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a czem powiadajm'x przyja rół i zua ozych Surosfana Itadzia. 


Katowice 


przed parlamentem niemieckim. 
-—— 


(Z rozpraw parlunen'u Rzeszy niemieckiej dunia 12 i 13 
stycznia 1V:U). 

Co roku odbywa się w B rlinie polska 
debata. Raz z powodu rogów pruskich, po- 
tem z powodu znęcania się nauczycieli pru- 
sec mial dziatwą polską w szko e ludowej, 
voz powoda komisyi kolonizacyjnej, potem 
z powodu niebezpieczeństwa polskiego. Gra 


beż, gwalt, wywłaszczenie, oto są Środki 
panowania pruskiego na ziemiach polskich. 


RZ nazywa się Września, oannim razem Ka 
tosiee: przedmiot rozprawy zawsze jest ten 
sam. Na porządku dzennym jest gwałt pru 
ski, Interpelacye w sejm e pruskim zwykle 
tra me się nie przydaly, olbizymia większosć 
hak ts ów z prawicy z lewicy stanie zawsze 
(wy rządzie i każdy gwałt usprawiediiwi 
Wiyc j rrzosa su ma skarga na gwałt pni- 


ski w parlamensie niemieckim. Tam już 
awak pruski naganę znajdzie, alu polak 


itam obreny prad prusakiem nie znajdz e. 
Własnie taka rozprawa na polski temat «d- 
byta sią w parlamencie nemieckim. T m 
saem Z powodu gwałtów pruskich na Są- 
sku w katowicach. 

Lterpelacyę woi sta centrum katoliekie, 
» nza-adniał ją hr. Oppersdorli, Szło o pra- 
w chywalelskie i wolność głosowana urzę 
datków., Wiadomo, że z powodu głosowania 
ra priskich kandydatów do rady miejskiej 
w Mstowicach na Sasku 7 nauczycieli ludo- 
w ch i r mrzęduik poc towy prze.i stony: h 
zo talo dyscyplinarnie za karą w,ł b Nie- 
m c. Mowca centrum udeczyt na kunelerza 
naes y 1 sekretarza stann dia poczt za tę 
kompletnie wą i głopią poltykę wob-6 po- 
iaków. Mówca zastrzegł się pr eviw przebo- 
seniu pruskiej polityki autypolskiej do: paw 
Rzeszy niemieckiej Wskazuł na zupelnie btg- 
dną polityke Prus, która do niczego nie pro- 
wadzi; rząd praski zbiera o polityce polsniej 
infarmacye z tajnych k respondeDcy!, zesta 
wia je potem w umyślnie ku temu pracu- 
jących poteyjnych biurach, tlumaczy je ua 
Język niemiecki i wa tej podstawie urabia 
sobie najfałszywszy sąd o cel:ch polityki 
polskiej, Kanclerz państwa niemieckiego jest 
np. najgętębiej przekonany, Że towarzystwo 
sożołów jest tajnym rewolucyjnym związ 
kiem, który ma za cel „siłą oderwać od pań- 
stwa niemieckiego prowineye polskie“. 

Jest to oc:ywiście głupstwo. Skały 
inują wyłączn e sportowe cele i nie wolno 
podsuwać im innych. Ale kanclerz państwa 
cułą politykę polską opiera na insyouacyach 
O tem, że je opiera na mylaych informa- 
cy:ch, nawet wspominać nie należy, gdyż 
badzi sę podejrzenie, czy rząd pruski z u- 
imysła nie zaruawia sobie fałszywych infor- 
macyi. 

system pruski wobec ludności polskiej 
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dtyka bakaty niczem innem nie jest. jak 
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prostą prowokacyą. Jednak doświadczeniem | 


historycznem pouzzeni polacy w proaincyach 
polskich pod pruskiem panowaniem na ża 
dną prowokacyę dziś już nie dadzą sę wy- 
ciągnąć. Swoje robią, podatki rządowi płacą, 
aw domu sły swe wzmacnieją i, mimo 
wszystkie prześladowania z każuym rokiem 
stają się liczniejszem, zamożniejszem i bar- 
dziej skupionem, solidurnem, narodowo u- 
świadomionein społeczeństwem, którego ła- 
dne prowokacye pruskie ze spokoju nie jo- 
tralią wytrącić. 

Poseł Korfanty opowiaduł w parlamen- 
cie dz eje prześladowania polaków na Sląsku 
W,jaśmł znaczenie wypadków w kKatowi- 
cach. 

Posel Korfunty nazwał rzecz po imie- 
niu. Fobrykanci i varoni węglowi na Słąsku 
mają zależnych od siebie narudowo-liberal- 
nych nrzędników. Przy ich pomocy zawła- 
dnęli reprezentacyami gminnemi i narzucają 
ludnoś i szkały protesianckie. Wobec tego 
ludność kutoiicka bez różnicy narodowości, 
polacy i nemey katolicy, polączyli się, aby 
wspólnemi siłami uzyskać wpływ na gminy. 
przeprowadzić do magistratów gmin swoich 
kandydatów i tym sposobem uzyskać wpływ 
na szkołę i urządzić ją w duchu większości 
ludności pracującej. Wówezas ro:pczęła się 
walka, w której hakutystom i pioteslantom 
przysadł z pomocą filozeficzny kanelerz 
Rzeszy. (Kanclers pochodzi z redeiny żydow- 
skiej, również sekretarz sta u Deruburg jest 
spnem Żyda), 


Prusacy chwalą się, że pr yaiesli kul- 
turę polakom. Ale czem byłaby dz śś wielka 
industrya, czem przemysł i górnicwo na 
“lasku, gdyby nie było polskich inteligen- 
tingch i pracowitych robutników. Kiedy ce 
"arz był na połowaniu w zaczarowanym 
zamku na Śląsku, wezwał radcę policyi Mi 
dl:ra, aby się o sprawach śląskich pwiufor- 
mować. Wachmistrz policyi informował sze- 
fa pań twa o prlityczoem położrnin kraju, 
stanowił o losie polskich więks-ości = aska. 
Po tej rozmowie z policyantem napsal ce- 
sarz Wilheim prezydentowi regencyi opol 
skiej na fotografii gwej pamętne słowa: 
nemo impune me lacessit —a potem przyszły 
prześladowania nauczycieli i urzędników 
w Katowicach. 


Sekretarz stanu, d-r Delbriick, w zupeł- 
ności przyznał wszystkie fakty, podniesione 
w interpelacyi, 7 całym cyniemem oświa czył, 
że kanclerz państwa pochwila zastosowane 
w Katowicach zachowanie się rządu pruskie- 
go wobec urzędników. Potrrebue było 
przeniesienie urzędników, glosnjących za pol- 
skimi kandydatami do Rady miejskiej. Nie 
była to kara, lecz zarządzenie „w interesie 
slużby“. Chodziło o ta, aby ci urzędnicy, 
sympatyzujący z polakami w przyszłości pra- 
cowali w takich warunkach, Żeby nie mieli 
sposobności wejść w kolizyę z swymi obo- 
wiązkami 


słnżbowy mi t wywoływać nieza- 


sem oni dotąd 


N. A. SKIDAN. 


„piękna Xelena” 


Jana Xubelika 


EEA 
=. 


WŁ Idzilowsk czo ad g. 9dv ? i oa 
MUSE 


Mikołajowska 7. 
gual P, iurunkowen 

3 oddziałach. Vezistu ca: Miss Lugini 
(Gmnasiyczki Siostry Chrystian. kuwih 
N» zak ńczenie balet-pantuniin" »Na mor- 


Pocąąt kn zsdziau 8 i pół wieczirejn. Jutro dnia V-g: 
kA fe P. Kretikouia. 
p ludou przedstawienie pa e nub zn zonych ód 15 kop. do 1 rh. 


po — e 


NAJROZMAITSZE INSTRUMENTY 


W niedzielę dnia 10 0 g. 1 p 


harmonie, nuty i 


Gramofony 


Mo::a na raty. 13155) 


ISEK K 


v 


L4 


ow 


Kroszesalyk 
ENET 


lij 41 
dowolenie u ludnoś i, jak to było w Kato- 
wiecach. 

Na to wstał stary poseł centrowy dr 
(Góber i oświad zł} krótko, że takie sta- 
nawisko rządu jest bezwstydne (sskamlos). 
Albo urzędnicy mają prawo czynnego wybu- 
ru, albo nie mają tego prawa. Dotychczas 
w Niemczech mają to prawo. W takin ra 
zie muszą mieć wolność wyboru. W Pru- 
sach był minister, który otwarcie odmówii 
nrzędnikom prawa wolności głoszwania. Byl 
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ec ler: poza praw m. Wubec tego polacy 
mają dziś uasudniene prawo ucieksć się da 
obrony koni:eznej. Granice koniecznej ubro- 
uy wytykać jest rzeczą sztuki prawni zej 
w sprawach bositycznych traino określić, 


czy granica legalnei obrony konierznej jest] 


przakroczoną, czy zalrzymaną. 

O co hakatystorn idzir? 
mię i taniego robotnika. 
kulaje razem 


O drogą zie 
Repl pruski spe 
z hakatystami. Sztkami mi- 
licnów napełnia kieszenie niemieckim właści 
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Dziś i codziennie Grand Di- 
vartissement varié ; ; 
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„u oficyaitstów na Rusi> — Kreszczawik 
12 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w raluictwie i przemyśle 
rylnym. Otwarte w dnie powszednie 
gd [0—5 po pał. 


Gimnastyka w P, T.G. W poniedzia 
lek. Cułopcy du t4 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 - 7; druinnie 8—9; -druhowie 
starsi 9—70.% Wiorek: Panienki do 14 
lat 5—6; drubiie —7; druhowie młcd- 
si 9-0. Sredu: Ćwiczenia dowolne 
9-10. Czwurtek: Chłopcy do 14 lat 
5—8; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
umie 8—49; drubowie starsi 9—10. Pia- 


Ło) 


ą z tek. Pamenki do 14 lm 5--6; druhiua 
tow: w mag. A BERESTOWSKIEGO rs: i. ao oss zj, Medew- 


Blure Związku równ, kobtot pol 
skich vtwartu od z. 12 — 2, oprócz le- 
go we WIOTkI 1 piątki od 5—-7 wieczą 
przy muje wpisy oraz udzie'a informa- 
wyi. Kreszczatyk Nr, 34 m. 25. 
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eu wileńskiego mają być uważane uniwer- 
S„tety: petersburski, moskiewski i dorpacki. 
4 rożtazu ministerstwa oświaty inspek- 
torzy szkół ludowych oowwiązani są przed 
przyjęciem kandydata na stanowisko nau- 
u vcislt :usięguyć opinii miejscowego gu- 
biruutora co do jego prawomyślaości. 
Pasterz dyecezyi żmudzkiej otrzymał 
4 min'sterstwa spraw wewnętrznych cyrku- 
iar4, wyjaśniający, że przysięgę na sądach 
iw innych okolicznościach możsa składać 
Księża, zapominający o 
tem rozsorządzeniu, będą podlegalı surowej 


Z wysłanej skargi włościan | tewskich 


to osławiony landrat, późniejszy minister |cjetom ziemi za wykupywaną od ni h drogo glko miro Eg, 
Puttkamer; on to wprowadził obecną rea |zjenię, a równoczesiie przemysłowi ne-lęam NEA 
kcyę jako system pruski. Ale w Itzeszy | mieckiemu dostarcza taniego polskiego ro- kasze 

niemieckiej nie znajdował naśladowców |botnika. W tem streszcza się cata polityka p. 

Dziś. gdy idzie o polaków, i w Rzeszy nie-|hakaty. Ale ta polityka mści się na mem- 

mieckiej stosuje się system pruski. cach. Nietylko żadnsgo reziltatu w kra 


Imieniem hakatystów mówił narodowy 
liberat Heinze. (Oczywiście nia mógł po- 
wstrzymać się ud szlachetcej denuuczacyi. 
Cała mowa dra leisze jest przebełulona 
najwstrętniejszymi donosami l'aństwo poi 
skie upadło w XVHI w. (jakie odkrycie!) er 
go, polacy przestali być polakami, Tymcza- 
nie cheą się uważać ani za 
prusaków, ani za rosy tn, aniza austry ków. 
lecz © zgroze! uważają się za polaków. Poraey 
spekulują na rozbiiie Rzeszy niemieckiej. 
hto ma otwarte cczy, ten widzi prawdz we 
niebezyieezeństwa, grożące Niennom od po 
linków. Nia meże n emiec dopuś uć, aby na 


jach polskich nie przyncsi dla niemców, a'e 
na zachodzie N emire, wsród nemców. stwa- 
rza polskie kolonie robotnicze nad Renem 
iw Westfalii. 

Wszystko kwes va kieszeni. 

Względy narodowe Żadnej nie grają ro. 
li w polityce h katy, tylko wyłącznie Idzie 
n kwestyę kieszeni. f'rzy pomocy haseł pa- 
trgotycznych inlywidua z pod eiemuuj 
gwiazdy papełniają sbie kiesseme groszem 
podatkowym, wszy tko pod pozorem nuty- 
polskiej pol tyki Jest to wprost szwiadel 
hakatystyczny. Chodzi tylko o zrobienie do- 
brego interesi. 


jego granicy wschoda ej dzeń i me prz - Na to rząd zezwala i dlatego jest 
ciw nien zyźne miliony ludzi podburzano współwiuny. 


Na Słąsku sztucznie wytwoizono ruch wiel- 
kupolski. Obowiązkiem niemca jest ratuwać 


Śląsk. Błędem centrum jest popieranie pol 


skich kandydatów w IKa owicacn. Polacy są 
z najgłębszego przekonania wrozam: pru 
sactwa, dlatego muszą być zwalc.ani. Cen 
t:um ponusi winę za wypadki w kKatowi- 
cach. 

Musieliśmy jeszcze raz, niew edzicć 
który raz, słyszeć o dobro tzi} twach kuliu- 
ry praskiej, jak to oni w XVIII wieku «trzy 
m-l od Polski kraj zaniedbany, a odlują 
w NX wieku kraj kwitnący, jak pobudowi- 
b arogi, kanały, koleje żelszne, jak potni- 
sli dobrobyt i kulturę ludnaś i, jaką ta lv- 
dność odpłaca swym dvbrodzi jom niewdzię- 
czne ścią. 

Nht się nie zdobył na argament, że 
trudno było w XVIII wieko budować kole- 
je żelazne, ani wyniki kultury obecnego 
wieku równać z kulturą drugiej połowy 
XVIII w. Ale za to mówca socyalistyczny, 
poseł d-r Siidekum, otwarcie powiedział ha- 
katystom prawdę w oczy. Rząd 
zbrodnię pogwsłcenia konstytucyi Niewel- 
no rządowi nikogo karać za. spełnienie 
praw obywatel kich. Jeżli ludność polskn 
popełnia zdradę stanu, to na to ma rząd 
srodki, przewidziane w ustawie, i niech je 
stosuje, albo to jest podłą insynuacją, a w 
takim razie czem jest rząd, który takiej me- 
tody ergumentacyi używa. Ale, gdyby na- 
wet polacy byl dla Prus niebezyieczeństwem 
państwowem, to winę ponosi rząd pruski, 
ktory wobec polaków stanął na stanowisku 


p pełaił | 


Cała ta dwudniowa rozprawa polska 
(12 i 13 stycznia) w parlam*ucie niemie 
ckim mie doprowadziła do żadnega wyniku, 
gdyż nad interpelacyą niema głosowania 
G tyby było, rząd ponió łhy klęskę. Ale i b:z 
tezo rząd wyszedł z tei d.sku yi bez na 
bytku i bes honoru. Deficicnte intellrgentia. 

wW. L 


Z Wi na. 


e-go styesnia 


Wzbozaca się piśmiennictwo litewskie: 
w Walnie powstaje miesięczn K „Anszine”, 
jako dudatez do gazety „Lietavos Z nius“, 
i dwutygodnik „Balsas“. W Kownie ukazał 
się już numer pisma litewskiego „Lietuvu 
ste“, redagowauego przez Teresę Kobelin- 
shinto, będącego organem T-wa litwiuek 
kat liczek. 

W sprawie ziemstw dow adujemy się, 
że może będą wprowadzone ziemstwa z 1890 
r. w guberniach: kowieńskiej, wiicńskiej 
i kilku powiatach witehskiej pod warunkiem, 
że ludność rosyjska będzie miała prawo o- 
bioru nie mniej połowy radny:b ziem stw 
guberniainych i powiatowych. 

Min. oświaty wyjaśniło, że prośby o 
przyjęcie do uniwersytetu wychowańców śre- 
duich zakładów z okręgów, w których niema 
uniwersytetu, winny być uwzględniane w 
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dv p.ezesa rady ministrów i główsego za- 
rządu urządzeń rolnych na bank włościań- 
ski sa rwzprzedawanie gruntów tylko koloni- 
stom rusyjskiin nie doczekano się pomyśl- 
nyeh reznliztów. Przeciwnie, od czasu wy- 
siania sxarg', to jest przez trzy miesiące, 
bank włosciański kupił w pow. rosieńskim 
mają'ek ((dachowo, 1 trzydziestu rodeinom 
tubowników bHiewskich kazano wynieść się 
z granie majątku, by zostaw é miejsce kolo- 
ustom rosyjskim. W pow. telszewskim m. 
Ku towce «bszaru ",2u0 dziesięcin rozpar- 
celowany zestał wyłącznie między kolonistów 
rosyjskich. Jeden włościania trzymał parę 
dzies'ęcin. W pow. jesiowskim Druksze (900 
dziesięcin) baak rozparcelował między sta- 
rowierów. Tylko dwadzieścia dziesięcin zo- 
stawie no włościanom. W pow. rosieńskim 
burbiszki bank oddał 18tu rodzinom kolo- 
nistów rrsyjskich. Litwinom zaproponowano 
błota i nieużytki, na którychby, zdaniem 
banku, rosyanie wyżyć nie mvgli. pow. 
szawelskim 600 azies, bank rozparcelował 
pom ęlzy 27 r.dzin stirowierów. Dwu wła 
Ścian otrzymało około 200 dziesięcin pusto- 
szy, odrzuconych przeż starowierów. W tym 
simym powiecie jeszcze 3 majątki zostały 
ro:parcelowone wyłącznie wśród Sstarowie- 
róy i kolonistów ros,jskich. W pow, ko- 
wieńs.im bank  rozparcelował Dalaów wy- 
lączuie między wł ścian z gub. czernihow- 
Sniej I kijowskiej. Tylko majątek Tenenje, 
w pow. rosieńsaim, rozparcelował między 
włuścian miejscowych, dlatego, że przy- 
byl z głębi Rosyi koloniści nie chcieli 
brać bardzo złej ziemi. 


Tak się przedstawia gospodarka banku 
wlościańskiego w ciągu 1909 r, a p. Dawi- 
dow, zarządzający kowieńskim oddziałem 
banku włuściańskiego, zamieścił w „Rieczi* 
oświadczenie, „że skupywane majątki bank 
dzieli między włościan rosyjskich i litew- 
skich, ospowiednio do stopnia zapotrzebo- 
wania ziemi przez pierwszych i drugich“. 

Z Mińska donoszą, że pod przewodnic- 
twem gubernatora odbyła się narada w spra- 
wach reln:czych guber. konnteta do urzą- 
dzeń rolnych z udziałem urzędników banku 
włosciańskicgo, rolników, przedstawicieli o- 
bywatelstwa ziemskiego. Postanowiono urzą- 
dzić 56 folwarków wzorowych, opracowanie 


uajbliższym okręgu. Za najbliższe dla okrę: | planów polecono komisyom miejscowym. 
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Miejscowe tów. rolnicze zgadziło się 
pośredniczyć w dostarczaniu ludności wło- 
ściańskiej narzędzi rolniczych i nasion. 

W Dorbianach (pow. telszewski) po- 
świącony zostaż „Dom ludowy”, gdzie zna- 
lazia pomieszczenie szkoła i przytułek dla 
nędzarzy, a jowstać ma jeszcze gospoda pa- 
ralialna, sklep spożywczy, herbaciarnia i u- 
rządzony będzie lokal dla zebrań publicz- 
nych. 

W Dynaburgu władze oduryły organi- 
zacyę, zujmującą s'e uwalnian:em popiso- 
wych od poboru. Uwięziono s osób i znale- 
złono dużo st.lszówanych dokumentów i pie- 
cząci. 

Z Biaiegostokn smutne nadchodzą wie- 
żel. Z powodu nedproduksyi wyrobów tka- 
tkich fibrykenci na wspólnej naradzie po- 
staucwili przerwać pracę na pewien Czas 
i złożyli kaucyc, jako gwarauncyąę dotrzyma- 


niu umowy. Tlysiąe robotników pozostało 
bez pracy. 
satki też ludzi pozostało bez pracy 


wskuiek spaienia się w Wilnie mag»zynów 
Zalginda i przes paru dniami fabryki kor- 
ków; kupiec i fubrykant wezmą samy 4se- 
kuracyjne, a pozbawionym pracy b'edakom 
nikt z pomacą nie przyjdzie. 

E. W. 


Listy lwowskie. 


Lwow, So stycznia. 


żydów. leh 
wubcec 


(Polityka i karnawal Wysuwanię się 
wpływ na umysłowe. „Mgr sywnos” Żydowska! 
nas, Stanowisko polaków woboe zydów i rasini Noe- 
zmienna taktyka. lIiyskusya budżetowa w sejmie, O 
ferta Lamickiego, Reztam wśród móskalofiów. Balan 

sowanie Kor la. Wyzuanig erosyana galicyjskiel). 


Gdyby kta chciał w jednem słowie u 
jąć majsilnicjszy, dominujący ponad wszyst- 
kiem moment w życia Lwowa, musiałby po- 
wiedzieć, że —jenitykujemy. Od wtorku bo- 
wiem 11 b. m. mamy sesyę sejmu krajowe- 
go. a echo rozpraw sejmowych szeroko się 
odbija o wszelkie inne zjawiska Życia spół- 
czeSBŁgO. 

Ubok tego król-karauw:ł panzje. Wpra- 
wdzie na razie żyjemy w okresie przygutn- 
wań przeważnie, ale już obecnie mamy wię- 
ksze bałe, javy Twa szzoły handlowej i lu- 
dowej, jak revuży teatralne, które oczywi- 
ście ściągają cały baw ący się sów. Pun- 
ktem kalminecyjnym kurnawału, jak 74w- 
sze, będzie bal prasy, skupiający najwiecej 
ludzi, fupduszów — i zabawy. 

Ch jest w tegorocznym karnawale na- 
der znamienne — to gwaliawne wciskanie 
się w każdą niemalrzabawę żywiołu żjdów- 
skiego. Baz! na szkolę handlovą i bal „na- 
ftowy*, stały się de facto zabawami żydow- 
skiemi, tak ich pełno w komitetach, w liez- 
bie gości zuproszonych, wśród kupujących 
bilety, tak' pełno fonu w urządzaniu wezel- 
kich zabaw specyalmie żydowskiego. 

Fakt len jest wypływem naszego ży- 
cia kulturalnego i społeczneg». Żydzi mają 
przewagę kapitału — i to duje 1m przewa: 
gę na wielu innych palach. 

WOM mL AA OK erig PUT 
lẹ nader wybitną. Zuwłannęji, a hodaj stwo- 
rzyli dla siebie t. zw. „postęp“. Mają więc 
w ręku prasą: „Wiek Nowy* jest własno- 
ścią żydów, „Kuryer Lwowski“ ciąży ku nim 
również burdzo silnie; rozporządzeją więc 
pierwszem pismem, które jest najpopular: 
niejsze w krajn i rozchodzi się najwięcj, i 
drugiem. przezsaczonem raczej do _ palityki 
programowej. Pierwiastki żydowskie do na- 
szej kultury sączy krakowska „Krytyka”, 
utrzymywana przez żydów i przez nich re- 
dagowana. 

Na umysłowość naszą żydzi mają i 
dlatego wjływ duży, że w ich ręku we 
Lwowi» są najruchliwsze i najpaważalejsze 
księgarnie. Trzeba mieć dużo cynizmu ży- 
dowskiego, aby w tej chwili, kieny Stani- 
sław Brzozowski usiłuie oczyszczać się Z za- 
rzntu szpiegostwa, wydawać powieść jego 
„Płomienie*, których kwintese cya stresz- 
cza się w forsowanej tak żarliwie przez 
Iłowajskiego i nie mniej żarliwie przez pe 
dagogów w szkołach dziatwie naszej wpaja- 
nej tezie, że Polska jest synonimem Wstecz- 
nictwa, a Rəsya — postępu. A przecie to 


ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 


Z przeszłości 
1861—1862. 
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Zjazd horode ski - Pierwsze moje wyg anie. 
Maryana Dubieckiego. 
(Kijow —Nakladejm księgarni Leona (dzikowskieg:). 


Do wspomnień ze smutnej doby po- 
czątku 7go 10 lecia wieku ubiegłego przy- 
bywa oto jeszcze nowa wiązka, pod powyż- 
szym tytułem, znanego, a dobrze zasłażone- 
go cichą swą pracą w społeczeństwie na- 
szem — Maryana Dubieckiego. Wiązka Lo 
wspomnień osobistych przeważnie, ©» wię- 
cej—z krótkiego przeciągu, 10 miesięcy Zà- 
ledwie, jego doraźnego jakby tyluo „pierw- 
szego“ wygnania; ale ponadto, obok żywego 
zaznaczania przygód oraz wrażeń własnych, 
znajdujemy tu i wierne oddanie cególnego 
nastroju dominujących uczuć, stopzia wytę- 
żenia uniesień i macy złudnych nadziei ca- 
łego naszego spułeczeństwa w owej przed- 
wstępnej dobie zbliżającej się strasznej ka- 
tastrofy. 

Już we wstępie samym poczynając opo- 
wieść od „Zjazdu Horodel-kiego*, dosadnie 
autor charakteryzuje ów zastrój we własnej 
ckolicy, na swym rodzimym Wołyniu. - 

Oto „w powietrza—powiada (str. 6)--czu- 
hs powiewy jakieś niezwynic uroralolające, 
uszląchetniające ludzi: wiara w przyszłość 
lepszą, nafzieja rychł”go ziszczecia pra- 
nień ogólnych, napełniała i przepełniała 
serca, wytwarzając nastrój ogólny radosny 
i niesnniej uroczysty. O blizkich rozczaro- 
wamiach, o balesnych zawodach st jących 
tuż obok, risiako za Ścianą, nie mys!ana 
nanet wcale, gprzynajcmiej wśród ogóła: 
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wszystko społeczeństwo znosi cierpliwie i 
niema wprost widoków poprawy. 

Zydzi stwarzają sobie stowarzyszenia 
kulturalne dla propagandy swych „ideałów“. 
We Lwowie mamy „Kiub społeczno-nauko- 
wy“, skupiający ludowców i socyalistów, 
demokratów bezbarwnych i wszelkich „pa- 
stępowców*, których łącznikiem zasadni 
czym jest serdeczna nienawiść do kierun- 
ku prawdziwie narodowego, podsycana sry- 
tuje przez żywioły żydowskie W „Klubie“ 
gromadzi się „kwiat inteligencvi": są adwo- 


kaci, lekarze, finansiści, bankierzy, osoby 
wolnego zawodu -— wśród nich większ ść 
stanowią Żydzi. Oni usiłują nadawać ton 


zasudniczy naszej umysłowości Í naszym a- 
spiracyom kulturalnym, oni też usłują uro 
bić sią ua opinię decydującą 0 sztuce, tea- 
trze, muzyce. Przejdźmy po salach T-wa 
sztuk pięknych, rozglądnijmy się po teatrze, 
po Filharmonii lub sali Domu Narednego 
(należącej do najbardziej akustycznych sal 
we Lwowie) —- przejdźmy po kawiarniach i 
cukierniach, po głównych ulicach miasta: 
— kto nadaje ton, kto wysuwa się na czo- 
ło, jak nie żydzi”... 

Jest to fakt bądź co bądź nader bolesny. 
Rozporządzają kapitałem, mają w swem Tę- 
ku iastytucye finansowe, wytuowani mate 
ryalnie dotrze, co odbija silnie od zuboża- 
tej naogół ludności galicyjskiej, mogą dzie- 
ci posyłać do szkół, a stąd też pochodzi nie- 
zwykle wysoki procent młodzieży żydowskiej 
w szkelnictwie średniem i wyż:zem, i stąl 
też pochodzi, że większość uczą”ej się już to 
w gimnazyach, już to na uniwersytecie, 
młodzieży żeńskiej, to Żydówki. 

Kwestga żydowska więc coraz silniej 
nam się narzuca. Społeczeństwo polskie ni- 
gdy nie zdecydowało się postawić jej racyo- 
nalnie i stanowcza, wskutek «zego dzisiaj 
znalazło się w kryweznem położeniu: może 
się znależć w niewoli finansowej i kulinra!- 
nej żydowskiej. Jest to tem boleściejsze, iż 
żydzi zachowują s wobec polaków niekie 
dy nader prowykacyjnie. Wystarczy wspom- 
nieć, że Żyd wiceprezydent miasta, dr 
Aschkenaze, przemawiał przy otwarciu de- 
mu syonistycznego, przy którem to otwar- 
cia padły wyzwania pod naszym adrese!n. 
Na wiecu żydowskim adwokat Zipper gwal- 
Low nie napada na naród polski, a za urąga- 
nia dostaje z izby adwokackiej naganę io- 
to obscnie adwokaci-żydzi podejmują prze- 
ciwko izbie kampanię, że śmiała strofoweć 
d-ra Z ppera za „wypowiadanie swych prze- 
konań*, 

Opinia publiczna porzyna się coraz u 
silniej domagać rewizyi detychczasowych 
poglądów na kwestyę żydowską. Zarówno 
prasa nasza stołeczna jak i prowincyonalna 
objawia duże zaniepokojenie i zdenerwowa- 
nie. Znać zakłopotanie, jak gdyby nie wie 
dziano, ce ma się z tem zsgadnieniem spo- 
łecznem i politycznem zrobie W grę wcho- 
dzą interesy polityczne: żydów we wsched- 
niej części kraju mamy 600 tys, a z taką 
siłą musimy sę liczyć poważnie, wobec nie- 
ustzjącej agresywności ruskiej. 

Powiedziechśmy:  nieystającej agresy- 
wności ruskiej. /Zdawaćby się bowiem mo- 
gło, że skoro kslkuletnia polityka ukraiń- 
ciw, polegająca na zwalczaniu polaków, nie 
doprowadziła do niczego, nie dała im żadne- 
pó ytdku, ani jednej zdebyezy, - że. obeenie 
usratńcy i wogóle rusini poniecheją bezce- 
lowego przeciwdziałania wszystkiemu.. co 
wychodzi z naszej struny. h 

Atoli fakty inaczej mówią. Zə po- 
lityka ruska mie zmieni się w najbliższej 
przyszłości, dowodzą tego przemówienia rus- 
kie podczas drskusyi bud etowej. Jaż przed 
sejmem zapowiadały pisma niemieckie, że 
rusini będą prowadzili obstrukeyę.  W.bec 
tego marszałek hr. Iż.deni na początek se- 
sji postawił dyskusyę budżetową, dla której 
przeznaerył pięć dui, aby wszystkie stron- 
nictwa w sejmie mogły sę wypowiedzieć 
dowoli. 

Wypowiedzicli się dostatecznie rusini. 
Ukraińska partya przez usta d-ra Konstan 
tego Lewickivgo zasadnicze swoje stanowi- 
ska ekreślila w nastę»ującsj deklaracyi: 
„Jedyrym naszym celem jest sparalżwrarnie 
waszej akeyi”! AŻ nadto szczera deklara- 
cji. Niezależnie jeduak od tego poseł Be- 
wicki postawił szereg postulatów pod adre- 
sem pelaków. 

W przemowie swojej, wyliczywszy zna- 
De żale ruskie, d-r Lewicki stwierdził, że 


przecznwały je może jednostki, lecz nie 
tłumy*. 

„Jeżeli niekiedy (str. 7) dolatywał do 
uszu ludzi, wierzących w blzką jutrzeokę 
wyzwalonia, huk gromn zbliżających się 
niehezpieczeństw, jeżeli nawet tu lub owdzie 
niebezpieczeństsa spadały na głowy niep:zy- 
grtówanych, umiano stawić czoło nishozpie- 
czeństwom, uimiano je znosić z g dnością, 
męostwem, spokcjem. Było to jednem ze 
znamion wybitnych, ówczesnych chwil. Lecz 
nawet i w chwilach największej trwogi, naj 
greźaiejszego niebezpieczeństwa, nie przesta- 
wano wierzyć, Że spadają ciosy z chwili 
przeloótnej; że wicher co ją nasnz:ął wnet ją 
spądzi z widnokręgu, za którym wciąż go- 
śeić będzie słońce społecznej pugody*. 

Irzy tak pedniosłym nastreju powsze- 
chaym zwcełane Zjazd do Hi ródła, mający 
symbolicznie zacieśuie węzły pierwszej Ubu 
biatsjących się narodów. l „był o widok 
(str. 35) jedyny w Swoim rodzaju: tysiące 
ładzi w różuobarwnych strojach, zalewające 
obszary pól, nad niemi powiewają sztandary 
igoula narodowe, a w Icu oku i sercu tyle 
zapału, tzł= wiary w lepsze jutro, iż to się 
wyp.wied iré nie da: potrzeba było Żyć 
wówczas, pztrzeć na to własnemi oczyma, 
odczuwseć tę zotęgę ducha, która podnos:ła 
spełeczeństwo na nieznane przedtem wyżyny, 
aby zrozumieć czem były owe gcdziny Zja- 
záu Ilvradelskiego*. 

„Przypoinano na pelach Hurodła (sir. 
39) te pamiętne słowa aktu owej pierw zej 
unii, który tak orzesł: „Niechaj więc zje- 
dnoczą się z nami miłością i braterstwem 
i stacą się nam równymi.. I przysięgamy 
im słowem czci nie opuścić ich w żadnych 
przeczwnościa h...“ 

„Wstrząśnienie--jak dalej (str. 11) za- 
znacza bDubiecki wywcłane na szerokich 
obszarach dzielnie naszych wschodnich przez 
„Zjeza Ilorodelssi* wielkie był», leuz osta- 
tnte.. W powietrzu już wisiała repressa, 
która słusznie stłam'ć miała wszyst” fe objawy 
ówczesnego ruchu. kozkaz dano—i na calej 
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się muszą: wykluczenia 
wszelkiej polityki ze służby administracyj- 
nej i bez:troonego traktowania narodowo- 
śvi ruskie;; reformy postępowania policyjne 
go, ospowiedzialności prywatno prawnej u- 
rzędników administracyjnych za czyny bez- 
prawne, oddzielenia spraw szkolnych i skar- 


rusini d-rmagać 


bowych od organów adiministracyjnych. W 
przeciwnym razie zagroził, że „sejm o ni- 


czem tu nie będzie rozstrzygał bez nas (ru- 
siaów)*. 

Każdy sią na to zgodzi. | opinia pal 
ska pragnie uniezależnienia administracyi 
od czynników postronnych i „bezstronnego 
traktowania spraw raskirh*: nważa ona bo 
wiem, że ubecny namiestnik zbytnio forytu- 
je rusinów i czyni im konc syo niebzasa- 


Z O A Z OO WO W RZE R WORA, 


ukarania winnych za nczynsi bezprawne, 
i oddzielenia spraw szkolnych od admini- 
stracyi, co byloby dużą zdobyczą naroilową 
Różnica między nami a d-rem lawiekim jest 
ta, że o ile my domagamy się tezo w imię 
dobra «raji, to on w imię walki z pola- 
kami. 

Z obozów ruskich w dyskusyi budże- 
towej zaprezentowały się nasto dwa kluby: 
narodowo-ruski i staroruski. 

Są to właściwie t. zw. moskalofile, 
którzy obecnie podzieli się na dwie Íra- 
keye. Stnrorusinami są starzy, trzymający 
sę d-ra Korola, narodowo-rnskimi młodzi, 
zgrupowani około d-ra Dudykiewieza. 

Poseł dr Korol w przemówieniach 
swoich bywa zawsze umiarkowany i ogie- 
dny. Lubi potępić radykalizm, labi wspo- 
znieć o poirzebie zgody, laubi na dowód 
swych dążeń pozytywnych pomówić nieco 
io bndźeeje, Tak i obecnie. (Co do meritum 
rzeczy, co do samego budż-tu, "tö mówił 
o sauacyi funduszów krajowych, które isto- 
wie są nader opłakane, zapomocą podwyż- 
szenia podatku od wódzi. Co da spraw po- 
Ltycznych, poseł Korol wspomnial i tym ra 


zem o potrzebie zwalczania radykalizmu, 
wzywał do zgody, domagając się od poja 
ków stwierdzenia czynami, że pragną dla 


dobra kraju pracować a aby nie zostać 
w tyle z» nkraiącami, Korol rzucił nakoniec 
kilka oskarżeń administracyi pol.kiej o rze- 
kome pokrzywdzenie rusinów. 
Przemówienia d-ra Korola przypominają 
frazes o gruszkach na wierzbie. Sam pote- 
pia radykalizm i demagogię, a jednocześnie 


w iemże przemówieniu czyni radykalne 
i demagogiczae nieuzasadnione wycieczki 


przaciw polakom, bzleby nie deć się zdy- 
stansować ukraliicom i radykałom. Sam 
wzywa połaków do podjęcia kroków w celu 
przyprowadzenia do skutku zgody polsko- 
ruskiej, ale jednocześnie ze swej strony, ze 
strony ruskiej, uis daje po temu żadnych 
zobowiązań, a nawet urządza zgryźliwe wy- 
cieczki. 

Jego rodzijn' oferty palityczne, jak 
dra K:rola, są nieszezere; tego rodzaju za- 
sady polityczne nie są ugru:towane. Postę- 
powanie jegu jednak okaże się zrozumiałe, 
skoro przysomnimy, Że poseł Korol, pozba- 
wiony oparcia w ludzie, który przeszedł do 
partyi Dadykiewicza, chciałby zyskać popułar- 
ność u włościan i w tym ceiu posiuguje się 
deinagogią—i chciałby mieć poparcie rządu 
i poląków, a w tym celu robi w ich kierun- 
ku piękky dyg. 279 3 7. e 

Szezerzej niż Kerol występuje klub na- 
rodowo-ruski. Imieniem jego przemawiali: 
poseł Dudykiewicz i ks. Senyk, Ks. Sany 
przeobraził sią w filologa i historyka i do- 
wodzi etymologicznie i historycznie, ża 
w Calicyi istnisje naród ruski (recte: rosgj 
ski), który ma prawa do rozwoju kulturat 
nego i gospodarczego, Dowodzenia te, opar- 
te zresztą na kruchych argamentach, bo 
ks. Senyk wcale adi historykiem, ani ety- 
melegim wyhitnymń nie jest, mają na cela 
urobienie opinii w kierunku wprowadzenia 
języka rosyjskiego do Sejmu i do szkolnictwa 

I Dadykiewicz i Senyk—obaj w długich 
mowach obstrukcyjnych -z szczerością przy- 
znali się do wspólńości kulturalnej i naro- 
dowej z rosyaaami; zaznaczali jednak swą 
polityczną wobec Austryi lojalność i zarę- 
ezali, że ich uspiracye polityczne poza kor- 
don graniczny nie wybiegają. Jakkolwiek 
jest, musimy się liczyć z powstaniem w Sej 
mie klubu rosyjskiego i z dążnościami do 
zdobycia uprawnień dla języka rosyjskiego 
w Galicyi, w kraju, gdzie ludu rosyjskiego 
zupełnie niema. 


— 


linii władz wykonawczych rozpoczęty sią 
| rześladowania* wysyłania wgłąb ltusyi. 

„lym razem (wszakże) wysyłania (str. 
42) nie były liczne: 
niewielkiej liczbie przeznaczonych na wy 
gnanie; dowolnie brani i wywiezieni ku gre- 
nicom Azyi przeważnie byli bez innego 
zarzutu, oprócz podejrzeń“. 


| Zadania 


chciano poprzestać pa | okoliczności, 


Tle o mowach ruskich. Przemówienia 
przedstawicieli stronnictw polskich obejmu- 
ję odrębne zagadnienia polityczne, obracają 
się na innych polach, ujmiemy je razem 
w następnym liście—tembardziej, Że dzisiej- 
szy list jaż i tak przerósł swą miarę 

j. Raniwa. 


W naszych sprawach. 


Tv, 
społeczeństwa polskiego na Rusi 
w najbliższej przysziości. — Brak gruntu dia 


dnione niczem. | opinia polska domaga się| wałki klasowej. — Rozwój kulturalny i ekono- 


miczny. — Obowiązek pracy społecznej. 


Cechą charakterystyczną polskiego spo- 
leczeństwa na kast jest brak gruntu dia 
walki klasowej wśród tego społeszeństwa. 
Do czasu zlikwidowania kwestyi czynszowej 
zdarzały się często nieporozumienia między 
polakami właścicielami majątków rolnych, 
a polską szlachtą czynszową Obecnie źró- 
dło tych nieporozamień zestaio na zawsze 
usunięte. Polska klasa robotnicza i rze- 
mieślnicza, która głównie ogniskaje sę w wię- 
kszych miastach, a przeważnie w Kijowie, 
w maiejszej zaś liczbie przy fabrykach cu- 
krn, jest stosunkowo nieliczna. Konflikty 
między polakami właścicielami lub kierow- 
nikami zakładów przemysłowych i polasami 
robotnikami zdarzają się wogóle rzadko. 
Nadmienić przytem należy, iż znaczna liczba 
rzemieślników polaków, osiadłych w mia- 
stach, jest niezależna i pracuje na wła- 
sną rekę, 

Ryty robione próby w cela zorganizo- 
wania polskich pracowników rolnych na 
gruncie walki -klasowej. Taką cechę ma 
niezaprzerczenie (iniewański związek pracow- 
nisów rolnych. Wszakże próby wzniecenia 
antawoniamów klasowych wśród społeczeń- 
stwa polskiego na Rusi nie były naogól pn- 
myślne. Rozwój związku Gniewańskiego jest 
stosunkowo mieznaczny. Natomiast organi- 
zacye pracowników, zajętych w rolnietwie 
i przemyśle (Związek elicyalistów rolnych 
i Kasa emerytalna), mająee wyłącznie cele 
zawodowe, rozwijają się bardzo szybko i po- 
siacają znaczną liczbę członków. Jest to 
zjawisco zrezamiałe wobec tego, iż przy nar- 
malnych waruniach niema powodu do walki 
klasowej między właścicielami rotnymi i ich 
oficyalistami. Z pos'eępem kaltnrainero roz 
woju naszego społeczeństwa, gdy wlaścicie'e 
rolni nanczą się należycie cenić godność 
iudzką w swoich pracownikach i rzetelnie 
spełniać przyjęte na siebie względem pra- 
sowników zobowiązania, a prasownicy będą 
uczciwie i sumiennie spełniać swoje obs- 
wiązki, przyczyny konfliktów staną sių co- 
raz rzadszemi. 

W społeczeństwie polskiem islnieją li- 
czne jednostki, przejęte hasłem waiki w obro- 
Bie klas pracujących. Szeżerze oddane spra- 
wie, której słażą, narażając się nieraz na 
poważne niebezpieczeństww złamania swego 
losu i życia, starśją się one dopiąć wyma- 
rzonega ctia. Lecz zmudaa ich praca nie 
daje pomyślnych rezultatów i zazwyczaj wy- 
wołuje. jeszcze... większy „chaas i większą 
teakcyę, c iającą wstecz sprawę polepszenia 
iosu klasy robotniczej. Gdyby ta energia 
i praca, zużyta w celu rozbudzenia nie'zczę 
snej walki klasowej i stworzenia klasowych 
antagoniamów, była skierowana dla zdobycia 
celów realnych, dostępnych nawet w tych 
trudnych warunkach, wśród których żyjemy, 
nie poszłyhy one ma marna i przyniosłyby 
niewątpliwą korzyść klasie robotniczej i ca- 
łemu naszemu Społeczeństwu. Kursy. dla 
anallabetów, kasy chorych, kasy oszczędno- 
ściowo p'życzkowo, kasy emerytalne i tə 
liczne instytucye, które wytworzyła na za- 
chodzie konpsracya szołecz ia, oto dające się 
zrealizować zadan:a wszystkich tych, którzy 
prace swoją polepszenia losu klas pracują- 
cych zamierzają pośw ęcić. 

Przypuszczam, iż iutligentna część na- 
szego społeczeństwa polskiego na Rusi zdaje 
sobie sprawę z tego, jak bardzo jesteśmy 
zacofani pod względem ro4wojn kulturalnego 
w porównania z resztą społeczeństwa pol- 
skiego i społeczeństwem zachodniej Kuropy. 
Dłaugolelni zupełny zastój, ekstensywne Wa- 
runki życia, wśród których żyjemy, wreszcie 


słaby rozwój kulturalny naszego otoczenia, | ziemiańska, 


miieniach i w tem notowaniu spostrzeżeń 
swych u Dubieckiego zajmuje— to, jeśli tak 
rzec można, m mowolne niejako przy lada 
charakteryzowanie qd sadne 
obcego nam świata: nie tyle nawet rządu, 
ile tak dzlekiego nam, a nie z naszej winy, 
samego rosyjssiega sp lćczeństwa. Spok- 
czeństwa tego w różnych onego warstwach, 


Robiono to przecież jeszcze bardziej dlaj w różnych strunach bezbrzeżnezo imperyum; 


postrachu tylko. Każda przwincya wobec 
tego miała dostarczyć pewnej liczby ofiar, 
a zalem i spokojny do niedawna Wołyń. 

W tych warunkach doraźay ostra 
cjzm wzgnańczy dotknął tam pomię łzy. in- 
nymi i trzymających się swego zacisza wiej- 
skiego n krawędzi galicyjskiej braci Dubie 
ckich— Aleksandra i Margana—skompremi- 
towanych ponadt» przez wzniesienie u sie- 
bie na wsi przydrożnego krzzża pamiątko- 
wego. 

Skazani tedy oni zostali na wywiezie- 
nie na daleką północ du Wiatki! 

Ustęp 2-gi—z uczniejszy — wspomnień 
autora zajniującego tu nas pamiętmka pod 
işt. „Pierwsze moje wygnanie“, poświęcony 
jest wlasnie apisowi kolei tego wzyguania 
Opisowi—zgóry tu zaznaczamy — 20 wszech- 
miar wysoce interesującemu, a pełsemu 
prostoty i życia. 

Właściwie 
tera z bratem, a następnie bez s;rawy i są- 
du „administracyjnym porządkiem“ tylko 
wywiezienia daleko od kraju rodzinnego, 
tjak i droga cala, przy przerzucaniu z miej- 
sca na miejsce, niejeduokrotnie edbywana, 
pobyt przymusowy w przeróżnych warun- 
kach zalezności i otoczenia— wszystko t» ra 
zem wzięte nie przedstawia nie wyjątkowe- 
go. Owszem—tylu a tylu z młodzieży i nie 
młodzieży owej doby szło w podobny spo- 


sób, na całe Życie już nieraz, w daleki świat|z sympatyczne, 
doznając podobnych że, a i cięższych |ziomków, już musieli oni skutkiem niespo- 


obcy, 
przejść i kolei życia. 


nadto zmieniającego się względem nas każ- 
dorazowo, przy lada mocniejszym powiewie 
z góry, jakby pod działaniem mistycznem 
różdżki czarnoksięskiej. Ale tem żywiej 
obchodzą uss w tych jego wspomnieniach, 
bez przymusu a po mi.trzowsku kreślone 
sylwetki spotykanych p» drodze naszych 
skazańców i zatraceńców przeróżnych. 

Mamy tedy należycie zaznaczone, przed 
ostatecznym wybuchem katastrofy (63 go r.) 
chwiejnośc poltyki państwowej u steru 
i niepewność stąd władz miejscowych, a je- 
dnocześnie w doraźnej *potrsebie, tyle znana, 
bezwzględna, po'suwana aż do brutalności 
stanówcześć, Wres'cie dła charakterystyki 
chwili przypoónn ano też nam, że była to 
doba, kiedy złowrogi Katkow był przyjacie- 
lem polaków! 

Mimio wszystko — skazywanych wtedy 
na wygnanie (owe „osoby znane“ „w bii- 


sam fakt aresztowania au-|magach*) oddawano nsprzód, dawnym iry- 


bem na łaskę i niełaskę żaudarmów w dro 
dze, a potem na igraszkę względnej, czy 
mniej względuej samowoli wszelakich zwierz- 
chników. 

Tak naszymi wygnańcami — autorem 
wspomnień i jego bratem, w ciągu 10 mie- 
sięcznego tylko ich wygnania, przerzucają 
jak piłką. Wywożą ich naprzód jesierią ua 
głęboką północ do Wiatki; po kilku tygo- 
dniach przecie Zaraz, zanim mogli się obyć 
jake tam zastali kółkiem 


dzianie wsjednanej dla nich ulgi ruszać 


vies nie sume te przejś.ia chyba przy |w najcięższe mrozy, na poludnie w strunę 


wiązują tu główne naszą uwagą. ' 


kipe ackich megdyś stepów i moskiewskich 


Istotnie -co nas bardziej w tych wspo-|zasek cd erdyńskich najazdów do Tainbuja, 
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od którego nie dodatniego dla sicbie zapo- 
życzyć nie możemy—oto przyczyny naszego 
«łabego rozwoju kulturalnego. Mniemam, iż 
zezuamie tego stanu rzeczy jest dia nas nir- 
zbędnem dlatego, abyśmy z tem większą 
energią starali się poznać nasze braki, a na: 
stępnie te braki usunąć. Przedewszystkiem 
ulasa ziemiańska, która pod względem rez- 
woju intelektualnego ustępuje naszej inteli- 
gencyi miejskiej, winna poważnie popraco- 
wać ral sobą, aby rozszerzyć swój świato- 
pogląd i zd być niezbędne wiadomości fa- 
chowe, które pozwoliłyby postawić jej war- 
sałat rolny na poziomie, odpowiadającym 
obecnym wymaganiom techniki rolnej. W pier- 
wszyin wypadku, rozszerzając swój świato- 
pogląd, stanie się oga badziej przygotowa- 
ną do pracy spolecznej, w drogim będzie 
w możności osiągnąć ze swejr l! maksinmm 
korzyści materyaln;ch i w tun sposób S%ł- 
nie się odporniejszą p d wzgledem eloni- 
inicznym. Zdobycie mocnych podstaw eko- 
nomiczoych da jej możność utrzymania 
w swych rękach ziemi, co s'anowi jej be:- 
względny obowiązek względem spł:z'ń- 
stwa polskiego. Zyska ona również nieza- 
lefność ckonvumiczną, dającą swobodę u 
chów, tak niezbędną dla każdego kto chce 
pracować produkcyjnie dla siebie i dla swe- 
go społeczeń-twa. Wogóle z rozwojem po- 
ziomu kulturalnego naszego społeczeństwa 
zwiąkszy się jego dobrobyt, czego widzimy 
tak liczne przykłady u narodów zachodniej 
Europy. 

Wszakże, dążąc do zwiększenia naszych 
zasobów materyulnych, winn śmy jednocze- 
śnie nauczyć się używać umiejętnie tych za- 
sobów, Pod tym względem szczególnie czę- 
sto grzeszymy. Zycie nad stan, bezseluwe 
wyrzucanie grosza, to nasze najbardziej roz- 
pow -zechnione wady. Wśród .zamożniejsźej 
części naszego społeczeństwa utar! się zwyż 
czaj dłagotrwałych i kosztownych podróży 
bez żudnego wyraźnego celu. Takie podróże 
doprowadziły do utraty równowagi niejeden 
polski budżet, są ona również przyczyną 
absesteizma wielu ziemian, którzy z czasem 
tracą kontakt z krajem i stają się zupełnie 
obojętnymi dla wszystkich naszych spraw 
społecznych i narodowych. Należy jeszcze 
pamiętać, iż zdobywanie zasobów materyal- 
nych nie powinno być dla nas celem osta- 
tecznym, lecz tylko środkiem dla mcżliwie 
produkcyjnego i użytecznego uregulowania 
naszego żyzia dla siebie i innych. 

Gdy się podniesie nasz poziom intelek- 
tualny i gdy staniemy na pewnych małe- 
ryalnych podstawach, będziemy niewątpliwie 
zdatniejszymmi i chętniejszymi dv prasy spo- 
ł+cznej. Podstawą tej pracy nie powinny 
być dążee do egoistycznych celów pozy- 
skania taniej. popularności lub, frkcyjnyek 
po większej części tytułów i odznspzeń, lecz 
szcz-ra i pozbawiona . wszelkich celów osp- 
bistych - cłę* pizyniesienią, „nassamu społe- 
cząństwu jąx największej realnej ;korzyści. 
Kto rozpoczyna prącą spgłeczuą w cęłach 
egoisty:znych, ten nigdy nie będzie prawdzi- 
wie pożytecznym dła społeczeństwa, a czasami 
może sę słać dlań szkodliwym, Jeduem 
z poważniejszych zadań, polskiego społeczeń: 
stwa ną Rusi jest ogólne przejęcie się po- 
czaciem obow iązku czynnego udziału w w pôl- 
nej pracy społecznej w tej mierze, aby nikt 
nie mózł się od tej pracy usunąć. Praca 
znajdzie się dla wszystkich. Skuteczny współ- 


udział w towarzystwach rolniczych, techni- 
cznych i przemysłowęch, w. kołach kohtet, 
w związku pracowników rolnych i kasie 


emerytalnej, ułział w pracy ziemstw, nawet 
w tvch szczupłych granicach, jakie dla nas 
rząd zakreślił, w samorządach . miejskich, 
w towarzystwach, naukowych, . literackich 
i artystycznych: w instytacyach oświatą. 
wych, kulturalnych i dobreczynnych, jednem 
słowem wszędzie tam, gdzie mężemy stać 
się pożytecznymi . dla naszego  społeczeń- 
stya—oto nasz ogólny obowiązek.” 
Zdawałoby się, iż właściciele rolni, jako 
bardziej zamożna część naszego społeczeń- 
stwa, będąc bardziej niezależni i mając wię- 
cej swobodnego czasa, winni się więcej od- 
dawać pracy społecznej, niż klasy mniej za- 
możne i mniej nie a'eżne. Dotychczas dz eje 
się odwrotnie. Zdnteresowanie się sprawa- 
mi sp łecznemi i poczucie obowiązku pracy 
dla sp łeceństwa jest o wiele szlaiejsze 
wśród muiej zasubaych warstw naszego 
społeczeństwa. Miejmy nadzieję, iż klasa 
która tak zazdrośnie strz:ża 


m 


'dzig Tamb>owa. Ale i stemtąd riebawem 
nie wiedzieć z akiej racyi, wysłaro ich do 
|"cb>go powiatowego miasteczka (Lebiediana), 
by jednak wprędce, na szczęście wrócić, 
ich znów do tegoż 'lambowa. 

Towarzyszący skuzańcom w drodze żan- 
darmi, pewni !epszego poczęstunku przy 
odjezdnem, zachowywali się wogóle dosyć 
względnie przecież. 

W ciągu długiej drogi do Wiatki miał 
możność autor wspomnień przyjrzenia się 
nieznanym krainom i uderzającym umysł 
spostrzegawczy faktom a cechom wciąż zmie- 
niającego się otoczenia, co teżąskrzętnie notoje. 

Tak oto mocno zaznacza, jak to w lu- 
dzie wogóle przechowująg się uporczywie 
wspoinnienia dawno, dawno minionych cza- 
sów, opowiadając (str. 86), iż gdy zbliżyli 
sę do rebu granicznego Rzeczypospolitej 
z przed 1772 r., poza dzisiejszym Mohile- 
wem, pocztylion woźnica Białorusin zatrzy- 
mał się, zlazł z kozła i wskaz ł znacząco na 
przypruszńny śniegiem krzyż stary i powia- 
ida: „a odtąd już Zabrany kraj sią zaczyna“, 
ałe „jeszcze nie Moskwa* — to będzie Smo- 
leńszczyzna jeszcze od Polski zabrana. 

Charakteryzuje należyvie (od str. 97) 
miasto Moskwą, uwydatnia słusznie (cd str. 
103) deminująrą cechę ludu rosyjskiego — 
jego praktyczność, przypomina (104), mija- 
jące już wtedy stosuńki społeczne: niewolę 
osobistą, wyzysk pomieszczyków, obroki etc. 
etc., nie zapomina też (106) opowiedzieć hi- 
storyi owego dzwonu, co dzwonił na tumult 
ludowy w Uglicziui w czasie zabójstwa tam 
carewicza Dymitra, a potem zosteł (dzwon 
ten) skazany na wyganie na Sybir—do To- 
i bolska. 

Ławra Troicku-Siergijewska słynna tyle 
nie robi wielkiego wrażenia (106); wspomi- 
nają tu oczywiście „ludzi litewskich“ (-blę e- 
nie za Sumozwańców). 

(Dok. nest). 


Nr 6 


swego wpływu na na ze życie polityczne, 
okaże z czasem większą energię w pracy 
dla dobra społecznego. 


Zygmunt Chojecki. 
| oo NE OB 


Proces Janiny Borowskiej. 


zwarty dzień rozpraw. 


Rozprawa w tym dniu rozpoczęła się 
dopiero 0 g. 9 m. 50. Borowska czuła się 
osłabioną; lekarze przed rozprawą zastoso- 
wali nark tyki; wstrzyknięto pacyentce mor- 
finę, nadto zażyłu arszeniku. 

Po otwarciu rozprawy przewodniczący 
ogłosił uchwałę trybunału, odrzucającą wnio- 
sek obrony co do odczytania zeznań d-ra 
Borowskiego, męża oskarżonej, złożonych w 
śledztwie. 

Następnie odczytano kilka listów Bo- 
rowskiej i jej męża, dotyczących szczegó- 
n ich wzajemnych stosunków w maju 1909 
roku. 

Przew.: Czy pani była na kolei po Le- 
wickiego, gdy wracał z Warszawy? 

Borowska: Byłam, bo listownie ozna- 
czył mi dzień przyjazdu. 

Przew.: Czy pani prosiła d-ra Mianow- 
7” aby od Lewickiego wydobył jej 

isty ' 

Borowska: Tak jest, prosiłam, pózniej 
jednak odwołałam swą prośbę. 

Obrońca d-r Szalay: Borowssa jest bar- 
dzo słaba i wyczerpana, proszę więc ją za- 
pytać, czy może wogóle odpowiadać. 

Przew.: Jeśli p. Borowska czuje się sła- 
bą, to niech wyraźnie to oświadczy. 

Borowska: Dziś rano prosiłam do sie- 
bie dra Sm larskiego (lekarz więzienny), bo 
czuję się ogromnie słabą i wyczerpaną tem 
znęcaniem się tu nademną podczas przesłu- 
chiwania mnie. 

Przew: Trudno, jeśli pani wykazywa- 
nie sprzeczneści w jej zeznaniach nazywa 
znęcaniem się Proszę powiedzieć, czy pani 
może dalej zeznawać. 

Borowska: Jestem chora i zupełnie wy- 
czerpana z sił. 

Przewodniczący poleca zbadać oskarżo 
ną d-rowi Kwiatkowskiemu, który p» zbada- 
niu oświadcza, że oskarżona potrzebuje co 
najmniej półgodzinnego odpoczynku. 

Po krótkiej przerwie przewodniczący 
wzywa oskarżoną do opowiedzenia szczegó: 
łów wycofania listów od Lewickiego. 

Borowska: Bylickiemu nie chciałam po- 
wierzać misyi wydobycia listów. Bojąc się, 
aby Lewicki vie użył moich listów, jako 
przyjemnej lektury z p. Tyszkiewiczową, 
chciałam je wydobyć. 

Między listami memi do Lew'cziego 
było trochę pomysłów literackich, ot takich 
bajek, nie chciałam, aby te listy zostawały 
w posiadaniu L wickiego. Chciałam je wy- 
dobyć za wszelką cenę. Giy się to nie u- 
dawało, miałam zamiar zawiadomić o tem 
mego męża, ale Bylicki, któremu się z tem 
zwierzyłam, rzekł mi: „A czy mąż bardzo 
będzie kontent, gdy odczyta niektóre listy?" 

Lewieki oddanie mi listów uczynił za 
leżnem od tego, czy ja stanę jako świadek 
przed „Ligą czci“ w sprawie jega ze Szcze- 
pańskim? Gdy się od tego uchyliłam, zwró 
cit się o to do mego męża. Miało to taki 
szutek, że męża mego usunięto g namiest- 
nictwa. Jest taki już, niestoty, zwyczaj na 
świcie, że mężowie odpowiadają za postęp- 
ki swych żon. Mąż byłby utrzymał się na 
posadzie, gdyby się był mnie wyrzekł — jak 
to mu proponował namiestnik. 

Lewicki obiecywał mężowi, że poruszy 
tę sprawę w parlamencie, bylebyśmy w je- 
go sprawie wobec „Ligi czci“ zajęli stano- 
wisko przychylne. 

W końcu Lewicki zdecydował się od- 
dać listy, powiedział: „Oddam, ale muszę je 
wyszukać, najlepiej wyszukajmy je wspól 
nie“, 

„Dobrze— odrzek łam. — Zgadzam siç...“ 
Umówiłam się, że przyjdę do niego o godzi: 
nie 10-ej wieczorem. Było to duia 4-go 
czerwca. 

Przew.: Czy się pani odgrażała kiedy, 
że Lewickiego zastrzeli? 

Borowska: Mówi o tem Bylicki. 

Dalej Borowska opowiada o zajściu z 
podarciem fotografii. 


Przew.: Dlaczego pani potargała foto-| dło 


grafię? 

Borowska. Miałam jego listy i fotogra- 
fię. Ządając swoich listów, chciałam mu 
zwrócić jego. Fotografię oddałam mu. On 
wtedy oświadczył, że jej nie przyjmie w 
takich chwilach podniecenia. Wtedy podar- 
łam fotografię, a listów nie zwróciłam, gdyż 
on mi moich nie oddał. 

Przew.: Co za cel miało to wzajemne 
wydawanie listów? U pani w mieszkaniu 
znaleziono trzy listy Lewickiego. Pani na- 
rzekała, że on nie chce zwrócić listów pani, 
a sama pani nie oddawała listów Lewic- 
kiego? 

Borowska: Stało się to przez jakąś wiel- 
ką nieuwagę. 

O godz. 1-ej następuje przerwa w po 
siedzeniu. 

Po ponownem rozpoczęciu rozpraw, o 
g. 2 i pół, następuje moment najciekawszy, 
a mianowicie opowiadane Borowskiej o 
wypadkach w nocy z dn. 4 na 5 Czerwca. 

Uskarżona odpowiada na pytania prze- 
wodnicząceg ', że była u Lewickiego d. 4-go 
czerwca, lecz że listów nie odebrała. W kan- 
celaryi byli Maryan i Tadeusz Dąbrowscy 
oraz panna Jasińska. Potem przyszedł Ls- 
wicki i oświadczył, że listów muszą razem 
późn ej poszukać. Wobec tego Borowska 
obiecała przyjść o 10-tej i wyszła. 

Przew.: Stanowczo pani twierdzi, że 
pani wyszła z mieszkania? D r Bylicki twier- 
dzi, że wieczorem miał się zobaczyć z Lewi- 
ckim, więc był wieczorem przed g. 10 i wi- 
za światło w mieszkaniu przez matowe 
szyby. 

á bageta Z mieszkania wyszłam i 
byłam u Chmury na kawie. Z Lewickim 
spotkałam się na Błoniach przed Sokołem; 
szliśmy razem. Na ulicy Wolskiej rozeszli- 
śmy się, bo Lewicki spotkał jakiegoś socya- 
lika. Ja poszłam po za uniwersytet, ulicą 
Reformacką. Tam się zeszliśmy. Poszliśmy 
razem. Brama była otwarta. Otworzył 
mieszkanie; w skrzynce pocztowej znalazł 
bilet. Myślał, że to był bilet rektora Zella; 
uuprawdę by to bilet p. Bylickiego. Była 
to noc z piątku na sobotę. W poniedziałek 


miała się odbyć tozprawa przed sądem ho 
norowym 


działam: że przed sądem mogę co na-wyżej 
nic nie powiedzieć. 
Otworzył szafę, wyrzucił różne papiery; ża: 
częłam szukać. Oświadczył, że najlepiej by- 
loby nie szukać, lecz wszystko spalić. Ja 
wyszukałam moje listy: 
przeszedł do kancelaryi i stamtąd przyniósł 
listy w skrzyneczce zakopiańskiej. Zauwa- 


rozmawiać? 


ny w głosie Lewickiego po wyjęciu zębow? 


Ligi. 
Zaczęła się rożmowa o sądzie. Powie- 


Potem prosiłam o listy. 


następnie Lewicki 


żyłam, że nie bgło tam wszystkich listów. 

Lewicki drwił i pytał, co zrobię z li- 
stami? czy je zużytkuję |lteracko? Było to 
o kwandrans na trzecią; już dłużej byliśmy 
razem... 

Zaczęłam palić odebrane listy: rzuciłam 
w piec moją fotografię, on ją wyrwał 2 o- 
gnia. On wrzucał listy do ognia, ja naprze- 
mian to czyniłam. 

Znów Lewicki zaczął o sprawie ze 
Szczepańskim i pytał, jak będę zeznawać? 
Odpowiedziałam, że absolutnie nie tak, jak 
on chce. 

— Więc mnie chcesz zniszczyć, mam 
zginąć jak pies? Człowi+kowi nie pozustaje 
nic innego, jak zdechnąć.. 

Wtedy zapytałam: Dlaczego za moje 
czyste złoto płacił kamieniami? Dlaczego 
kazywał się innym, aniżeli był w jisto 
cie? Dlaczego tak wiele zmarnowałam 
przez niego? Lewicki mówił, że przychodzą 
na niego czasem złe moce i po tych ludzie 
go mylnie sądzą. Mówił dużo o jesieni, bo 
do tej pory odnosiły się moje zarzuty; pro- 
sił, żebym pamiętała o rzeczach dobrych i 
pięknych z jego streny. 

Ostatecznie przekonał mnie. Wróciły 
wszystkie wspomnienia; pytał, czy kłam- 
stwem były godziny, gdy mi czytał Krasiń- 
skiego, Słowackiego, kazania Buddy, gdy 
śpiewał. Wszystko we mnie odżyło; prze- 
niosłam się w tę piękną jesień, gdy był naj- 
lepszy. 

W tej chwili upojenia zapytał: 

— Ale do sądu Ligi pójdziesz? 

Gdyby poczekał do drugiego dnia, by- 
łabym wszystko zrobiła i poszła do sądu. 
Ale jego zapytanie o sąd, zaraz po roztocze- 
niu wspomnień, wywołało we mnie wraże- 
nie, że on wszystko robił dla interesu, dla 
uzyskania mojego świadectwa. Powiedzia- 
łam: 

— Nie, nie pójdę. Może nie będę już 
jutro żyła i nie pójdę. 

Lewicki znowu przedstawiał, że gdy 
nie stanę i nie zeznam, jak on chce, to bę- 
dzie zgubiony; to znaczy zamknięcie kanre- 
laryi. „To będzie koniec; człowiek musi 
zdechnąć“... 

W duszy pomyślałam sobie: Jak on 
się zachowa, gdv będzie wiedział, żem mu 
już niepotrzebna i znowu powiedziałam: 

— Nie pójdę! 

— Więc chcesz, żebym zdechnył?— 
mówił.—Chciałaś, żebyśmy razem umarli. 
Teraz możemy to zrobić. 

— Teraz nie chcę umierać. Kiedyin- 
dziej mcże chciałam, teraz nie. 

Była we mnie obawa skandalu; słowa 
o śmierci uważałam także za nacisk, za pró: 
bę ostateczną, czy pójdę do sądu. 

— Po co mnie tak mę”zysz — zawoła- 
łam—znowu błazeństwo. 

Nie wiem, naprawdę nie wiem, co by- 
ło potem... 

Ciemność... Strzał.. Koniex świata... 
Naprawdę ja tego nie umiem podać... Strze- 
la—krzesło... lampa... Ciemno... Jakiś młyn 
w głowie i moje własne słowa, które usły- 
szułam: 

— Jezus, Marya! 

To tak, jakby mówił ktoś obcy... Chcia- 
łam się go dotknąć... Krew na rękach... 

Podniosłam storę. Siedział na podło- 
dze... Przyniosłam lampę, w jaki sposób, nie 
wiem... Gdy wróciłam g lampą, siedział na 
wezyłowniku, ocierał lewą ręką twarz, drugą 
wykonywał ruchy. 

Myśsłałam, po co ta komedya, że to nie 
złego, skoro siedzi... 

— A więc nie błazeństwo — wyszeptal. 

Przyszła ulga; poczułam żal do niego, 
że tak mnie nastraszył, a nic się nie stało. 

Pytałrum Lewickiego, czyby nie było 
lepiej, gdyby mnie nie zastano, a on sam 
telefonem zażądał pomocy. Powiedział: 

— Nie chodź, zostań. 

Pos'edł kilku kroków, upadł na po- 

ę.. 

ę Wtedy zaczęłam sobie zdawać sprawę, 
że to rzecz poważna. Chciałam go przepro- 
wadzić na sofkę; musiałam usunąć rozbitą 
lampę, nie wiedziałam, co mam z nią robić, 
Podnieść się już nie mógł, a ja też podnieść 
go nie mogłam. Ruchy ręką od czasu zła- 
mania obojczyka sprawiały mi ból. 

Gdy zrozumiałam, że go nie przepro- 
wadzę na sofkę, postanowiłam podłożyć mu 
poduszkę, przesunęłam cokolwiek. Nie było 
już we mnie obawy skandalu. Zgubiłam 
się. Powiedziałam, że zrobię wszystko, co 
zechce; gdy mówiłam, że zatelefonuje po 
d-ra Kadera, Lewicki przytrzymał mnie je- 
dną ręką, a drugą szukał mojej. Oblany 
krwią, dostał wymiotów. Zwrócony był ku 
szafie. Chciałam go wziąć stamtąd; opari 
się na łokciach na podłodze i zesunął; ja 
go znowu ułeżyłam idałam drugą poduszkę, 
i ze sofy dałam wezgłownik, żeby się po- 
nownie nie zesuwał. 

Wiek upłynął, 
telefonem z prof. 
żący do telefonu... 

Wróciłam do Lewickiego; obtarłam mu 
twarz. Powiedziałam: „Przyjdzie Kader, bę- 
dz e dobrze“. Był przygotowany; wziął mo- 
ją rękę i p całował trzy razy. Tak mnie 
pożegnał na drogę wieczności i stracił przy- 
tomność... 

Przyszedł prof. Kader do telefonu i po 
rozmowie polecił wezwać Pogotowie ratun- 
kowe. 

Przew.: Czy Lewicki był w ubraniu, 
kiedy prowadził z panią rozmowę? 

Borowska: Z początku był ubrany; przy 
rozmowach dalszych zdjął Żakiet, krawat. 
Gdy mu uwierzyłam zupełnie, byłam prawie 
nieprzytomną i nie wiem, czy sę rozebrał. 

Przew.: Pogotowie zastało go w koszu- 
li; zęby były w szklazce. Jakże mógł tak 


zanim mnie połączono 
Kaderem. Przyszedł słu- 


Borowska: Rozmawiał ze mną tak, jak 
mówiłam. 

Frzew.: Czy pani nie zauważyła zmia 
Borowska: Umiał mówić bez zębów. 
Przew.: Co z psem się stało? 


że zastawiła psa 
krzesłami, zby nie przeszkadzał. 


znałam, że psa krzesłami zastawiłam, gdym 
ratowała Lewickiego, 
dzał? 


jeszcze swojej roli». 


sowat się do uchwały ministrów. 
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Borowska: Nie wiem. i 

Przew.: Pani w śledztwie powiedziała, 
w rogu pokoju dwoma 
Ja ze- 


Borowska: Glzie to zeznałam? 


aby mi nie przeszka- 


Przew.: Co się z psem stału? 

Borowska: Gdy przyśliśmy do mieszka 
nia, po wyjęciu biu tu z puszki, Lewicki go- 
tował jedzenie dla psa; czy pies był na 
swem zwykłem legowisku, tego nie wiem: 
czy było legowisko nie wiem. Zdaje mi się, 
że szczokał po strzale. Potem pies łaaił się 
do leżącego Lewickiego i mnie klęczącą na 
ziemi lizał po twarzy; jeszcze później lizał 
nogi leżącemu jnż Lewickiemu. QOdpę 'ziłam 
psa. Potem mi pies przeszkadzał, gdym wy- 
chodzila do kuchni i ratowała Lewickiego, 
więc go zastawiłam w kącie. 

Przew.: Stróżka Nawrot wa przypuszcza, 
że psa nie było w mieszkaniu, bo w chwil 
strzałn byłby się rzucił na panią. 

Borowska: Może, gdybym ja strzelała. 

Przew: Pani, jako rygorczantka megy 
cyny, wiedziała, że strzał w skroń jest me- 
bezpieczny i nie wezwała pani Pogotowia? 

Borowska: Nie zdawałam sobie sprawy 
z początku; rany nie widziałam, zasłaniał ją 
ręką; myślałam, że to zadraś ięcie. 

Przew.: Dlaczego pani nie alarmowała 
sąsiedztwa, gdy Lewieki sę przewrócił? 

Borowska: S ukałam włeściwej pomo- 
cy u d-ra Kadara i Pogotowiu ratunkowem! 

Przew: Czy pani na ziemt wycierała 
ślady krwi? 

Borowska: Nie; może wytarł je koc. 
jakim Lewicki był okryty. Ni: podnos łam 
Lewickiego, bo na to nie miałam siły. 

Przew: Plama krai jest tam wytarta, 
gdzie była głowa Lewickiego. Koc nie j st 
bibułą i nie mógł wciągnąć krwi. Nie umia- 
ła pani wytłómaczyć, że w kuchni są ślady 
krwi na bibule, którą paczka była przykry- 
ta przy piecu. 

Borowska: Być może, że powalałam 
stolik w kuchni krwią, zapalając tam lam- 
pę; wtedy miałam ręce zwalane krwią, bo 
ratowałam Lewickiego Skąd się wzięły kro- 
ple krwi na tekiurze, tego nie wiem. 

Przew.: Czy oogotowie zastało Lewic- 
kiego RAS a 

Borowska: Nie. 

Przew.: A czy obmywała pani krew po 
tem juž, jak isć przestała? 

Borowska: Ocierałam go wciąż wil- 
gotnym ręcznikiem. 

Przew.: Jako medyczka, wiedziała pa 
ni, że rena w skroń jest ogromnie niebez- 
pieczna. Dlaczego pani nis wzywała Pogo- 
towia, ale profesora Kadera. 

Borowska: Wiedziałam, że na Pogoto 
wiu slużbę pełnią niedoświadczeni medy-y. 

Przew.: A dlaczego n'e zawezwała pa- 
ni świadków, by on przed nimi mógł ze- 
znać, że się zastrzelił? (Oklaski na gałeryi). 

Borowska milczy. 

Przew.: Z rewolweru w tej pozycyi, 
o której pani mówi powinna była paść łu- 
ska ku pianinu a znalazła się gdzieindziej. 
Czy wobec tego, obstaje pani przy zeznaniu, 
że Lewicki popełnił samobójstwo? 

Borowska: Tak. 

Przew.: Czy komisarza policyi i lekarza 
prosiła pani, by zataili pani obecaość u Lə- 
wickiego. 

Borowska: Ze względu na opinię bałam 
się skandału, a wiedząc, że na Pogotowie 
przychodzą dziennikarze, nie chciałam roz- 
głosu. N.e myślałam, że sprawa jest po- 
ważna. 

Przew.: Lekarz zeznał, że za jego przy- 
byciem było w pokoju ciemno, dopiero na 
jego wezwanie przyniosła pani lampę z ku- 
chni i postawiła wprzód daleko od rannego, 
a dopiero później, znów na wezwanie leka- 
rza, bliżej. 

Borawska: Może być, że słysząc turkot 
karetki wyszłam də kuchni. 

Przew.: Przesłuchanie pani skończone. 

D-r Kłębkowski: A więc nazraczy! 
pani schadzkę na wieczór? 

Borowska: Tak. 

D-r Kłębkowski: Otóż tu przedwładam 
bilet Lewickiego do Bylickiego, w którym 
Lewicki naznacza mu na tę godzinę spotka- 
nie z dodatkiem, że drzwi będą otwarte. 

Przew.: Zabieram ten bilet do aktów. 

D-r Kłębkowski: A kiedy pani wydarła 
z albumu kartki, przed, czy po strzale? 

Borowska: Przed. 

D r Kłębkowszi: 
na nich ślady krwi. 

Borowska (wzburzona): To kłamstwo! 
Proszę zbadać, czy krew na tych kartkach 
JE poraża i czy pochodzi z mych pal- 
OW: 


Oto są te kartki i są 


, Przew: Owszem, cddamy to do zbada- 
nia znawcom. 

D-r Kłębkowski: Mówiła pani, że lam- 
pa się paliła, po strzale zaś zgasła i spadł: 
na ziem'ę. Otóż knot w tej lampie, był tak 
ściągnięty, że nie był zupełnie do użytku. 

Borowska: Nie wiem, nie pamiętam 
tych szczegółów. 

Na tem przesłuchanie zakończeno. 


Nowa awantura księcia Jerzego, 


—0— 

Prasa europejska ma nową sensacyę: — jest nią 
nowa awantura ks. Jerzego serbskiego. (Krótką wiado- 
mość o niej podaliśmy w telegramach). 

Na baln dworskim, który się odbył w Delgradzie 
we czwartek, około północy w bufecie spotkał się ks. 
Jorzy z Alimriszem, prefuktem policji, na którego po- 
dobno miał powód się uskaiż:ć,i obsypał go obelgami. 
Alimpisz pośpirszył do sali bałowej, aby poskarżyć się 
ministrom i, zatrawszy żonę, bal opuścić. W sali jednak 
spotkał się ponownie z ks. Jerzym, który go znowu 
obsypał obelgami. 

Równocześnie doniesiono, jakoby na tym samym 
balu przyszło do zajścia ks. Jerzego z posłom austri- 
węgierskim przy dworze serbskim, tr. Forgachem. Mia- 
nowicie ks. Jerzy, który Skaleczył się w prawą rękę 
i miał ją zabandażowaną, na zapytanie br. Forgacha, 
jak się miewa jego ręka, miał odpowiedzieć, robiąc a- 
luzyę do niedawnego naprężenia stosunków z powodu 
aneksy! Bośnii i Hercegowiny: «Dobrze! Nie skończyła 


Oba te zajścia wywołałj wzburzenie w Serbii. 
Ministrowie encrgiczuie domagają się satysfakcyi dla 
prefokta Alimpisza. Satysfakcya ma polegać na wyda- 
leniu ks. Jerzego. 

Ponieważ opinia jest po stronie Alimpisza, kró- 
lowi nio pozostaja nie innego do uczynienia, jak zasto- 


grudn wiadomość, 
Jerzego zagranicę, ponieważ obawia się, 
jeszcze więcej wstydu 
w samej Serbii. Król zxpowiedzinł ministrom, za jeżeli 
ks. Jerzy i nadal będzie się zachowywał w ten sposób, 
jak dotychczas, to zniesie jego dwór, zmniejszy wypła- 
caną mu pensyę roczną i każe mu jako zwykłemu cfi- 
cerowi pełnić słuzbę 
na prowincyi, 


becny gabinci, ataku 3 bardzo otro ks. J rz go za je- 
go brutalne postąpicnie z prefektem policyi 
gradzkiej. 


kiej przyznajo, 


zwoicie, tak, żo mogli go istotnie wyprowadzić z cier- 
plis ości. 


S K 


Wiedeński dziennik «Dic Zeit» otrzymał z Bel 
że król Piotr nie chce wysłać ks. 
że zagranicę 
dynastyi, jak 


narobi Serbli i 


frcutową w jednym z garnizonów 
Dwie gazety tolgradzkie, iaspirowane przez 0- 
bel- 
sircny jednak część prasy belgrad- 


że agenci policyjni zachowywali się 
wotec księcia Jerzego wręcz natrętnie i nieprzy- 


Z d:uujej 


Feliks Nowowiejski. 


«Quo Vadis?» Sceny dramatyczne na głosy solowe, 
chir, orkicsirę i organy. Op. 39. 


Pod powyższym tytułem ukazał się na 
półkach księgarskich nowy utwór iolskiego 
kompozyt: ra, p. Feliksa Nowowiejskiego. 

Z dołączonego do partytury objaśnienia 
(w trze.h językach—niemieckim, angielskim 
i francuskim — (ani objaśnienia, ani tekstu 
w języku polskim niema), dowiadujemy się 
o treści utworu. 

„Scena I. Od sześ'iu dni Rzym niszczą 
płomienie. Olbrzymia część miasta leży w 
gruzach, a pożar wciąż się wzmaga. Na fo- 
rum tłoczy się wzburzona ludność, przyglą- 
dająca się z przerażeniem niszczycielskiej 
robocie żywiołu, 

Nero z lirą w ręku. zachwycony wido- 
kiem swego dzieła, znajduje się na taresie 
swego pałacu. 

Z pośród zrozpaczcnego tłumu rozlega- 
ją się groźne okrzyki: „kto jest sprawcą 
gniewn wielkich bogów, kt?“ 

Scena Il. Dźwięki trąb i majestatycz 
ny marsz oznajmiają przybycie pretoryań- 
skiej gwardyi. Prefe«t pretoryanów, na roz- 
kaz Nerona, rzuca podejrzenie na znienawi- 
dzonych chrześcijan, jako na winowajców 
nieszczęścia, i zapytuje, jaka kara byłaby 
godną tego czynu. Rozwścieczona i fana- 
tyczna tłu zcza odpowiada tysiącem okrzy- 
ków: Christianos ad leones! 

Scena III. Ukryci w mrokach kata- 
kumby chrześcijanie odprawiają nabożeństwo, 
śpiewają psalmy i święte hymny. Sędziwy 
książę apostołów — Piotr, łączy się z nimi, 
wz: młodą gminę wznio łym śpiewem 
cościelnym: „Bóg z wam':*, napomioa ją i 
zachęca do wytrwania w wierze pomimo go- 
tujących się srogich prześladowań. Irzełuże- 
ni gminy zapewniają go, że wiara zgroma- 
dzonych pozostanie niewzruszną. Jedno- 
cześnie błagają go, zaklinają, by ratował się 
ucieczką z Rzymu i zashował życie dla wiel 
kiego czynu nawracania. Ale Apostoł woh 
ponieść śmierć męczeńską, niż opuścić po- 
wierzoną mu trzodę Chrystusową. 

Wówczas młoda chrześcijanka, L'gia, 
pada mu do nóg i ze łzami błaga: „opudć 
Wzym*, a prośbę jej popiera ressta zgroma- 
dzor ych. 

Po długich wahaniach Piotr, wbrew 
woli swej, ulega wreszcie namowom chrześ- 
cijan. Następuje wzruszająca scena poże- 
gnan'a. 

Scena IV. Puvgrążony w ciemności i 
milczeniu, drogą Appijską kroczy Apostoł. 

Piotr rozmyśla o trzodzie, którą zosta- 
wit w Rzymie, o swem posłannictwie, o Ko 
ściele Chrystusowym. Duszę jego ogarnia 
uczucie niewysłowienej beleści i głębokiej 
skruchy. Ale raprem widzi, że jakiś pro- 
mień roztarł ciemności, coś zabłysło, jakby 
gwiazda, rozpala się jakieś światło piebian- 
skie. Widzi korunę cierniową, krzyż... Z wo- 
łaniem: „kto to, kt? Pana widze!“ Apustoł 
pada na kolana i zaledwie wyszeptać może: 
quo vadis, Domine?. | słyszy odpowiedź 
z ust Chrystusa: vado Romam, ut iterum 
crucificar. 

Po dłuższej chwili zupełnego onieru- 
chomienia Piotr powstaje i, ogarnięty uczu- 
ciem głębokiej skruchy, wymawia słowa 
dziękczynnej modlitwy. „O Panie! dzięki Ci, 
żeś mi się ukazał i nawrócił na grogę obo 
wiązku. Wracam do Rzymu. Tam umrę 
w imię Twoje. I niech krew moja spoi pod- 
waliny, na których wzniesiony będzie Twój 
Kościół, o którym rzesłeś, że moce pi kiel- 
ne nie zwyciężą go“. Finał—chór (zastoso- 
wany tu jako wyraz uczuć poety) śledzi Pin- 
tra oczyma duszy w chwili, gdy Apostoł 
kroczy na śmierć, i pror:czemi słowy wy- 
sławia jego męczeń two: „Wszechmucny, 
Błogosławiony, Święty!” 

Cały finał kompozycyi jest jakby jd- 
nem przeczuciem promiennej przyszłości Ilo 
ścioła chrześcijańskiego*. 

Z przytoczonej treści utworu p. Nowo 
wiejskiego nie trudno wyprowadzić wniosku, 
iż pozostaje ona w nadzwyczaj lużnym związ- 
ku z arcydziełem Sienkiewicza. lotryga mi- 
łosna, która u rstatniego ma podwójne zna- 
czenie—jako miłość rcalna i jako symbolika 
starcia się dwóch potęg i kultur świata, jest 
tu absolutnie zaniedbana. Pierwiastek dra- 
matyczny, przenikający każdą stronicę po 
wieści Stenkiewiczowskiej, po przepuszczeniu 
przez filtr librecisty zatracił całą swą pory- 
wającą siłę i żywość akcyi. Suśle biorąc, 
j dyną w utworze p N postacią dramatycz 
ną jest anostoł Piotr, ale i jego psychologia 
jest nadto niezawiła, by mogła stworzyć ma- 
teryał, godny nietylko literackiego, alei mu 
zycznego wyra*u. Ligia, prefekt pretorya 
nów — to poslacie zaledwie naszkicowane, 
epizodyczne. (yuo vadis p. Now. powiuno 
nos é tytuł nie scen dramatycznych (jak je 
ochrzcił sam kompozytor), ale oraforium na 
orkiestrę, organy, głosy solowe i chóry. In- 
scenizacya i gra aktorska są tam zgoła zby- 
teczne. 

Co się dotyczy oceny muzycznej, to 
zastrzegamy się, że spisane poniż ; uwagi 
zasadzają się jedynie na wyciągu  fortepia- 
nowym i dołączonych doń partyach organów 
i głosów. Zatem irstramentacji z calą wła- 
ściwą jej grą barw 1 efektów, na któiej o- 
gromnie zyskuje wszelka pomyślana na or- 
kiestrę kompozycja, dotykać nie możemy. 
Uwzględniając wielką erudycyę p. Nowow., 
należy przypuszczać, iż jest ona bez zarzntu. 
Co jednak uwydatnia się w całej niemal 
partycyi, jako wielki brak twórczego uzdol- 


takumbach) jest bardzo ładna. 
kowane, ale charasterystyczne, 
jące się na kościelnych postępach i kaden- 
cyach harmonizacre, bogactwo dyatonicznej 


nienia p. Nuw., —to ubóstwo pomysłów har- 
monicznych. 
ze względu na wdzięczną treść, napięcie mu- 
zyczno dramatyczne mogło być doprowadzo- 
ne do rozmiarów olbrzymich, 
miernie na nużącej jednostajności tonuczi i 
nadto już prymitywnych modulacyach. 
właśnie możnaby zastosować całe gamy chro- 
matyzmów, paralelizmów, 
nych, dysonujących kojarzeń ete. 
cały ów niewyczerpuny arsenał środków lv- 
chnicznych w muzycznej ilustracyi p. Now. 
znal zł bardziej niż skromne zastosowanie. 
Kompozytor jakby 
smielszych 

pretoryanów 
tychże prostolinijnych harmonizacji, a ta- 
jemnicę swego piękna kryje prawdopodobnie 


Pierwsza np. scena, w której, 


traci niepo- 


Tu 


postępów zawol- 
Niestety, 


obuwiał się wszelkich 
modnlacyi czy rzutów. Marsz 
jest utrrymany w  karbach 


w glębinach orkiestry. Druga scena (w ka- 
Nieskompli- 
bo zasadza- 


melodyki, wzniosłe recitatiwy Potra i Li- 
gii--shładają sę na wielce nastrojową Ca- 
lość. Równie głębokie wrażenie sprawia 
wstęp do sceny treeciej (ukazanie się Chry- 
stusa), zawierający między innemi ciekawe 
przeciwstawiania I kojarzenia motywów chrze- 
scijańskiego (srkatole) i pogańskiego (cha- 
rakterystyczne kwarty z marsza pretorya- 
nów). Ale sama wizya (współczesne zdoby- 
cze harmoniczne dałyby się tu cuduwnie 
wyzyskać dla spotęgowania mistycznego u- 
roka chwili) wywadła słabiej. Finałowy chór, 
w pierwszej części—utrzymany mniej więcej 
w stylu sceny drugiej, w drugiej—zawiera 
ogromnie interesującą t. zw. „Doppelfugę*, 
w której p. Now. zabłysnął, jako wzsrowy 
kontrapunkcista, ale, w zestawieniu z resztą 
części utweru, chór ów jest cokolwick za 
długi. 

Dzienniki zagraniczne doniosły, że w 
końcu roku ubiegłego „Quo Vadis* p. No- 
wowiejskiego zostało z powodzeniem wysta- 
wione w Amsterdamie. 

W. T. D. 


Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu. 


(Nowo źródło zbytu —Kredyt we Francji. — Rozkwit 

csad czoskich.—Syndykat cementowy.— Srodki przeciw- 

ko żydowskiej eksploatacyi. —Poczta ziemsk”. — Uirud- 

nienia. —Sprzedaże iusinom.—Projckt eb hodu Słcwac- 
kiego. Wyścig. 


Nie 'awno zorganizowana w Petersbur- 
gu anglo-resyjska izba handlowa rozwija o- 
żywioną burdzo działaloość i w tych dniach 
zwróciła :ię do Tow. rolniczych na Woly- 
niu z propozycyą. której urzeczywistnienia 
zapewnić może naszemu zemiaństwu nowe 
zródło zbytu. 

Skutkiem znecznie zmniejszonego do- 
wozu do Anglii z północcej Ameryki solo- 
nej i wędzonej wieprzowiny (bacon), — brzmi 
odezwa izby, —i z powodu wielkiego zapo- 
trzebowania tego artykułu, który ogromnie 
w cenie podskoczył, firma „©. Wilson Sears 
and. Co. Bank Chambers, 10, Borough, Hiyh 
Street, London Bridge" projektuje założenie 
do współki s odpowiedmemi frmami zie- 
miańskiemi w guberniach Średniej, połud. 
zachodniej i poładniowej iRosyi — fabryki, któ- 
reby przygotowywały wieprzowinę, na an- 
gielskich rynkach nader poszukiwaną W tym 
celu wzmiankowa”a firma gotowa przyłożyć 
się zarówno odpowiednim kapitałem, jak i 
zaopatrzeniem fabryki w specyalne prepara- 
ty, potrzebne do solenia, wędzenia i opako- 
wania Lej wieprsowiny. 

Przytaczając dane statystyczne, świad- 
czące, iż import schabu ze Stanów Zjedno- 
czonych i z Kanady w ciągu ostatnich lat 12 
systematyczne się zmniejsza, i wykazując 
wybitną rolę, jaką towar ten w handlu pro- 
duktami mięsneini odgrywa, iiba wyświetla, 
iż chwila obecna jest wyjątkowo pomyślną, 
by angielski rynek zyskać dla naszych eks- 
porterów. 

Że zrzeszenia nasze w odnośnych sfe- 
rach wyrobiły sobie solidną markę, dowo- 
deni choćby otrzymana w tych dniach przez 
Luckie Tow. rolnicze z Prowancyi oferta, 
proponująca dostawę nasion lucerny pro- 
wewsalskiej na półroczny kredyt, z powoła- 
niem się na pierwszorzędne referencye. 

Oferta ma znaczenie symptomatyczte, 
do tej pory bowiem tylko niemieckie firmy 
śpieszyły chętnie z kredytem, francuskie zaś 
żądały z góry gotówki. 

Gdyby ziemiaństwo nasze było lepiej 
zorganizowane, gdyby tak nie bagatelizowa- 
no wspólnej pracy w stowarzyszeniach rol- 
niczych, wszystkie te atuty dałyby się świet- 
nie wykorzystać. 

Przykład musimy brać z czeskich o- 
sadników, którzy np. we wsiach Kwasiło- 
wie, Hulczy, Urwen ejj w Zdołbunowie za- 
wiązali spółki wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia, dokonywują wspólnych zakupów kosz- 
towniejszych narzędzi rolniczych, pozakła- 
dali spółkowe muślarnie etc. Niektóre go- 
spodarstwa czesi doprowadzili wprost do 
niebywałego rozkwitu. Dość wspomnieć iasy 
chmielników około Łucka, koło Zdołbunowa! 
Do wszystkiego doszli mrówczą pracą, od- 
dawano im bowiem zawsze zdewastowane 
tereny. Obecnie zaś np. kolonia czaska w 
Iwanczycach (ongi cząstka rozległej fortuny 
Si: miątkowskich), przestrzeni 30 dziesięcin 
(w tem staw zarybiony) ceni się 24 tys. rb. 
Takaż kolonia w Teremnem (ongi dobra 
Lipskich), 17 dz. (w tem chmielnik, sad o- 
woco y), własneść Aleksandra Piszła, ceni 
się 22 tys. rb. Przykładów podobnych mógł- 
bym więcej przytoczyć. 

W naszem biurokratycznem ziemstwie, 
które, zagrożone u podstaw, śpieszy snać 
zadokumentować zakwestyonowsną Żywot- 
ność, kipi gorączkowa robota. Sspią sę 
różne projekty, w których zarząa chce uwy- 
datnić wszechstronną pieczę o potrzeby lud- 
ności, zwłaszcza włościańskiej. Są to wyś- 
cigi o fawor przyszłych wyborców. Zwróco- 
no np. uwagę na  podrożenie cemertu. 
Skutkiem synsykatu, jaki na początku r. 
1909 zawarli fabrykunci w Królestwie Pols- 
kiem, a do którego przyłączyła się jedyna 
fabryka cementu na Wołyniu w Zdołbuno- 
wie, ceny podskorzyły o +0 kop. aa 10 pudo- 
wej beczce w hurtowej sprzedaży. W deta- 
licznej zwyżka naturalnie znaczniejsza. U- 
trudnia to nabywanie eementn przez chł- 
pów, pomiędzy: którymi ziemstwo w ostutujch 
czasach z wielką gorliwoś ią zaczęło propa- 


DZI 


W obecnej chwili 35 procent ziemi w 
Galicyi znajduje się w ręku żydowskim, a 
drugie tyle posiadają oni na prawach dzier- 
Żawców... 

Na 2,000 większych dóbr galicyjskich 
1,100 należy do żydów; zaś po miastach i 
miasteczRach żydzi objęli w swe zos'adanie 
50 procent parcel miejskich. 

Od reku 13874 do roku 1892 prze::ł: 
do ich rąk 48,000 małych gospodarstw rol- 
nych. 

W ciągu trzech lat ad r. 1894—1897 
żydowscy |Jichwiarze sprzedali 2856 wiej- 
skich gospodarstw, a w tej liczbie w 1547 
wypadkach licytacyi z:żądały banki żydow- 
skie, w 147 wypadkach bask krajowy, a u- 
rząd podatkowy w 319-stn... 

Də powyższego dodać należy, że w 
niektórych miejscowościach, jak na Podolu 
gulicyjsziem, rządsamt i. ekonomami są 
również przewaćnis—ży lai. 


gować wyrób dachówek cementowych, jako 
Stodkau ańtipożarowego. 4 tego względu po- 
stanowiono wystąpić do władz centralnych 
o aśmierzenie wil zych apetytów syndyka- 
tu, szkodliwa działalność którego powounje 
wzmożenie pożarów i odbija się na kurcze- 
niu rządowych fanduszów  asekuracyjnych. 

Druga reforma — to ochrona włościan 
oł żydowskiej eksploatacyi. Stwierdzono, iż 
caly powiat łucki podzielony jest na rewiry 
i że żadnemu bandlarzowł nie wola» nie ku: 
pować u chłopów nie ze swego okregu. 
Jeśli chłopi, chcąc wyłamać sę z pod tej 
snpremacyi, pędzą bydło na jarmark lub 
wiozą produkty, straż żydowska po wsiach 
do tego nia dopuszcza. zaś na targach w 
małych miasteczkach dowolne ceny dzktu 
je. Jest to jeden z objawów tak zw. 
„hazukić. 

Próżno nad roztrzygnię'ijem tej łami- 
główki mózg sobie suszono. Jedni za do 
zaźnym zama”hem chcieli „łeb urwać hyd- 
rze“ i proponowali administracyjną relega 
cyę szkodliwych handlarzy. Drudey uważali 
ostracyzm taki za niewyśtsrczejący, gdyż 
na miejscu wyrwanych chwastów kąkol za- 
raz wyrośnie. Wreszcie zdecydowaco spra-|ta cła „wławześć 
wę przekazać komisyi, która ma skruszyć | przysziy h placńwak 
ekonomiczną przewagę Żyżów nań włoś-|kiinów obcych, wbityeh w 
waństwem. 

Trzecia zamierzona przez zarząd ziem- | narodu... 
ski reforma—to ziemska poczta. Funkcyo- l ca gorsze, niema w tem przypadku- 
naryusze sądowi, weżni, komornicy, za do-| wości, niema trafu, a przeciwnie, wszystkie 
ręczanie pozwów „ściągają znaczne opłaty, lte, poniesione pr.ez własność galicyjską 
które ludność ubogą obciążają nadmiernie. |straty są bezpośredcin i koniecznym wyni 
liy ją od tych kosziów uchronić, zainieyo- kiem systematycznego unikania przez mło- 
wano urządzenie ziemskiej poczty, która za|dzież gulicyjską zajęć rolnych... 
dostarczan'e wezwań sądowych brać będzie Wśród studenteryi w Dublanach i in- 
tyle, co za telegramy. nych zakładach naukowych rolniczych gali- 

Koniec starego roku przynesi nam no-|cyan prawie niema. Natomiast pełno ich 
we utrudnienia i niedogodności przy naby-|na wydziałach prawnych, pełno w biurach 
waniu gruntów. Do tej pory „mirowi po-|namiestnictwa, starostw i innych urzędów 
średnicy* i policja powiatowa, przy wyda: |krajowych .. 
waniu emigrantom z Królestwa Polskiego i Gslicya, klasyczny kraj szlachty zie- 
osobom cuuzoziemskiego pochodzenia licen-| miańskiej, jest dzisiaj niemniej klasyczną 
cyi na kupno nieruchomości w naszym kra-| krainą herbowych „kancypientów*. 
ju, sama ex officio skutkiem wniesionych Polacy rządzą, a żydzi—władają... i ro 
petycyi zbierała ipformacye kiedy petent|zewrą kiedyś szeroko wrota wpływom i kul 
wciągnięty został na listą stałych mieszkań- | turze niemiecki'j. 
ców (prawo z 1895 r.) i kiedy przyjął tutej- 
szą poddaństwo. 

Nowy gubernator wołyński, hr. Kntai- 
sow, Uznając, iż czynności te niepotrzebny 
balast stanowią dla policyi, a nadto uwal- 
niają strony od opłat szarbowych, zakazał 
urzędom gromadzenia tych danych, pozosta- 
wiając je całkowicie pieczy interesantów, co 
koszt wyjednania świadectwa ogromnie pod- 
nosi. Oprócz tego, w każdym poszczegól- 
nym wypadku hr. Kntaisow polecał spraw. | kołach społecze skie l 
dzać, jasą parodowość reprezentują petencij łacz na niwie „ społecznej „i przemysłowej, 
w życiu domowem (domaszniem bytu), czy|b. poseł do 1-ej Damy Państwowej. i 
władają językiem rosyjskim i czy nie stro-| , Zmarły urodził się w r. 1851 w Wil. 
nią od rdzennej ludności. nie; wyższe studya odbywał w uniwersy te- 

Kogo pod ostatnim terminem rozumieć |cie kijowskim. Po skończeniu nauk puświę. 
należy, cyrkularz nie objaśnia. cił się z początku gospodarce wiejskiej. W 

Do szeregu osób, wyzbywających się ostatnich latach zeszłego stulecia zaczął 
ojcowizny, ciągle nowe przybywają zastępy. | PrZYJmować udział w sprawach cukrownic- 
Oto pani Skrzynecka w następstwie dzia-|tWa i zasłynął „wkrótce jako znawca, tych 
łów familijnych zmuszoną była sprzedać|spraw; do końca jednak życia niemniej ży- 
folwark Złoczówkę (ongi Frankowskich), ko-| wy udział brał w sprawach rolnictwa, będąc 
ł» Beresteczka, przestrzeni 400 morg. Hr.| właścicielem oraz dzierżawcą paru większych 
Cecylia Soitan z Bilczy ofiarowała po 250| majątków na Rusi. | tę A 
rb. za dziesięcinę. Przelicytowali ją jednak Jako przykład jego zdolności finansc- 
entopi-rusini, którzy po rub. 300 za dziesię-| Wych i administracyjnych można wskazać 

aien YE targu obi T | Sen 18% | pn zaprowadzenje' porządku w*administracyi 
Rada „Domu Polskiego“ postanowiła| [-wa cukrowni „Uzin“, którego prezesem 
urządzić uroczysty obchód Słowackiego i zarządn i głównym akcyonaryuszem pozo- 
w tym celu zaprosiła p. Edwarda Paszkow-|stawał zmarły ostatnie kilka lat, będąc wy- 
skiego, prezesa Koła literatów i dziennika-|branym 10 lat temu na członka, a następnie 
rzy w Kijowie, do wygłoszenia odpowied-|na prezesa zarządu wspomnianego T-wa, gdy 
niego odczytu. Atoli powstałe w ostatniej |takowe ogłosiło już upadłość. 
chwili trudności natury finansowej uiąć mo-| | | Dzięki swej prawości charakteru, ener- 
gą obchodowi okazałej świetności, z jaką|gii i gruntownej znajomeści rzeczy, zmarły 
„Dom Polski“ pragnąłby z tej okazyi wy-|cieszył się ogólnym szacunkiem i uznaniem 
stąpić. Miejmy nadzieję, iż społeczność na-|u wszystkich, z którymi łączyły go jakiekol 
sza wymienione szkopuły przezwycięży, nie| wiek stosunki, czy to finansowe, czy tsobi- 
zapominając o hołdzie, jaki się nieśmiertel-|ste. Dowodem tego był solidarny wybór 
nemu wieszczowi należy. ś. p. Ileuryka Zdanowskiego w r. 1906 na 
Z krzemienieckiego powiatu komuniku-|posła do Damy Państwowej z gubernii ki- 
ją nam o niezwykłym wyścigu konnym z|jowskiej. 
Tarnówki do Krzemieńca. Dystans był 20 ża ląc wybitnym finansistą, zmarły w 
wiorst. Maximum jazdy 50 minut. Tor piasz-|ostatuch latach był wybierany na doradeę 
czysty. Droga pod wiatr. W wyścigu bra-|przez wiele banków i instytueyi kredyt: 
ło udział 28 osób, pośród których wielu o-| wych, które wysuwały go na czoło zarządów 
ficerów z Czugujewskiego pułku ułanów, |rozmaitych cukrowni, jek: Januszpalskiej i 
konsystującego w Dubnie. Pierwszą przyby-| Rzys'czowisekiej, gdy interesy tych byly 
ła do mety pani Czaplicka z Turnoboru,|siln'e zachwiane. 
w ciągu 47 minut. Xy. R eczą jesi znamienna, że zmarły łą- 
czył w sobie sprężystość finansisty i prze- 
mysłowca z zaletami serca, jako bowiem 
zwierzchnik był dla swych współpracowni- 
ków zawsze przyjacielem i opiekunem. 
S f , S p. Zdanowski znany był ze swych 
Dnia 19 go grudnia r. z. w Woroneżu| cnót obywatelskich i rodzinnych; jedneczył 
odbył się polski wieczór, urządzony stara-|w gobie zalely wzorowego nięża i ojca, oraz 
niem i pod egidą miejscowego polskiego To: |opywatela kraju, i nie było instytucyi spo- 
warzystwa dobroczyaności, istniejącego od|łecznej lub dobroczynnej, w którejby nie 
lat 10-iu przy woroneskim katol:ckim ko-| brał czynnego udziału, nie żałując ani eza- 
ściele. su, ani pieniędzy. 
Odegraną została wesoła trzyaktówka Do końca życia pozostawał wierny szla: 


Sądzą, ża nie 
ho one... sznie pękają... 
Mróz przerażenia ścina mózg, który nie 


szał, 


złemieckich, to Lvziuee 


jasini nus4 naj 


Czarny Jegomość. 


ba deu kę wana TN r 
Ś. p. Henryk Zdanowski. 


— Z środy na czwartek zmarł w Kijo- 
wie po ciężkiej chorobie w wieku lat 49 
$. p. Henryk Zdanowski, znany w szerokich 
ństwa polskiego na Rusi dzia- 


Z Woroneża. 


Korcyna - Znkowskiego „Pod poładniowem | chetnym ideałom młodości, lubiąc młodzież, 

słonoem*. Srodkową część programu wy-|której starał się wszelkimi środkami dopo 

rełniły popisy muzykalno-wokalne. A : magać, to Gż towarzyszy mu do grobu szcze 
Znany już zaszczyt ie uczeń Wierzbi-|ry żal tych wszystkich, którzy go otaczali i 

łowicza, p. Leopold Roztropowicz, odegrał|zą wzór sobie stawiali. 

z wielkiem powodzeniem „Nocturne* Czaj- Ś. p. H-nryk Zdanowski osier.cił żonę 

kowskiego i „Scherzo“ Van Hens'a. Julię z Rosteekich i sześcioro dzieci, z któ. 

Primadonna miejscowej operetki, pol-|rych naimłodsze liczy dwa lata, 
ka, p. Dc-Deszau, odśpiewała z przejęciem Cześć Jego pamięci! 

„Kołysankę* Hreczannikowa i na bis parę 
ŻE p osenek. 7 : » MUAAS ENR 
idowisko zakończyły żywe obrazy, 
ono artystycznie przez panią W. K RG NIK A. 
oenig. s A 

W obrazach występowały w polskich Kalendarzyk. 

i krakowskich strojach panie: Jankowska, | P= 5 (21) Seweryna Op. 
Dobrzyńska, Białowiejska, Juszkiewicz, (wa. | Jutro 9 (22) Marcyanny P. M. 
nowska, Moszczyńska, Nartowska i Wojcie- Wsehód slonca godz. 7 m 52 
chowska; pp. Juchniewicz, Rehan, Jurewicz, e I Cas m Paa 
Dzikiewicz, Watman, Nartowski, Sikorski ik dosć 

i inni. 

Tańce zaczęto polozezem, do którego — Kiermasz Tow. Dobroczynności. Ko- 
stanęło z górą 30 par w barwnych narodo-|mitet kiermaszowy przypomina za naszem 
wych i ludowych strojach. p średnictwem, że dziś, w piątek,o godzinie 

Dochód ogólny wyraził się w pokaźnej | 7-ej wiecz., w lokalu Tow. Dobroczynności 
cyfrze 1,000 rubli. (M.-Zytoiniorst a Nè 8) odbędzie się ogólne 

Miejscowa kolonia polska, zachęcona|zebranie osób, biorących udz ał w urządzeniu 
tak dodatnim wynikiem ostatniego wieczo-|kiermaszu, przytem osoby te preszone są 
ru, zamierza go powtó:zyć w obecnym kar: |juprzejmie o łaskawe podanie adresów swych 
nawalo, K. znajomych dla rozesłania listów zaprasza- 
A 

— W sprawie wystawy. Jutro o godz 

e 8-ej wi'czorem w lokalu kijowskiej kasy 

yd maski. emerştalnej odbędzie się walne zebranie ko- 
mitetu wystawy, mającej się odbyć w Kijo 

iw <=we wie w 1941 r. Między innemi sprawami ma 

Nieco statystyki z olbrzymiej rnbryki|bgć rozpatrzoną kwestya wewnętrznego pr- 
narodowego niedbalstwa. ija prac w homsilech wystawowym w mysl 


= — mmm m—>—I: ska lub też imienia ojca. 
potrzeba tu rożrywać | 


moje precie nie posiadać świacomości, żejzająć się poprawianiem biłęłów w metryce 
żydowska”, to guiazdaji w papierach o pichodzeniu; poprawieniem 


rękoma w samą razoa miecza paciersow ego | swdencekicu. 
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-— W SPRAWIE ZABÓJSTWA NA WYSPIE 
TRUCHANA. W noty na d. T styrznia do policyi 
śl-dczej przyszły z Padołu dwie Żydówki, które c- 
świadezyły, że zabiła rarewno jest ich siostra 


regulaminu, opracowanego przez specyalną 
semiszę pod przewodnictwem p. Własowa: 
W ogólnych zarysach regulamin przedstawia 
się w sposób następujący. Główne kierow- 
nictwo wystawą należy do prezesa, stojące 


Zapisy trwać będą od 15 lutego do 1-go 
marca r. b. 

Zapisy przyjmuje skład fortepianów 
Hermana i Grossmana (Warszawa, Mazo- 
wiecka 16). 


0 g, 
3 w nocy obie kobiety udały się z urzędnikam policyi 
śledczej do presektoryum i tu w trupie poznały swą 


Gu Wraz Z 3 wice rezesami na czele omi- siestrę Zlate Polijawską. Widok zeszpecanych „zwłok UG c ti i ` s s : 3 
el Każdy 2 p 3 6 A d k jed robił silne wrażonic zarówno na mładszij siostrze j _ gn, o = TE w k nkursie obowiązani 
etn. Każdy z wicepreze ów zarządza jed-| kozim, jsk i siniszej ramężnej Horodaskiej ` Kobiety |S% śpiewać jedną rzeez na zadany temat, 


aym z 3 działów organizacyi wystawy — 
1) finansowym, 
saryatem wystawy. Organami wykonawczy: 
i i t j zć: 3 P $ a B= . . ` Eo A 
je komite maja być: sekretaryat z sekre wesoła, nic też dziwnego, że miaia dużo wielbicieli. 
tarzem na czele 1 komisaryat Rp wę komisa- Siarającym się jeduak o jejrękę odmawiała, i to robi- 
rzem wystawy. Urzędniey sekretaryatn jakojło jej nieprzyjsciół. Mieszkając przy uł. Mieżygor- 
też komisaryatu mają być platni. Każda) skiej, Złata nieraz wraz z młodszą siostrą odwiedzała 
i ryż ls: RE DE „n.|Swych krewnych na Słobódeco. Zima szły zwykle przez 
7 powyższych instytucyi będzie miała kan wyspę Truchana. Ostatnim razem Złata wyszła z do- 
celaryę, Do komisaryatu należeć będzie za-| mr w przeddzień nowego roku i do tej chwili ne po- 
rząd gospodarczą częścią wystawy. wró iła. Wychodząc, miała na sehio nowe buciki i 
— Z uniwsrsytetu. W czasie rewizyi|torotkę w ręku. Ani jednych ani duch po morder- 
„j z i P a 3 stwia n'e znaleziono przy zabitej. ožnahy przeto 
4 uciwersytecie została A doo WA pa przypnścić, że zabójstwo wywołane zostało chęcią ra- 
niedokładności w papierach studentów, Wy- |hunku. Poza tem jednak istnieje przypuszczenie, że 
rażające sią w przekręcen u imienia, nazwi-| dzinwczyna padla ofiarą jakiego «Kuby rozpruwaza» 
Obecnie kancela | Policya prowadzi eneręiczno posznkiwania. 
tya rozpoczęła ogromną pracę sprawdzania — KRADZIEŻ DZIECKA. Na rogu ul. W. 
w.zystkich papierów i do tego przystąpiła 
w daniu wczorajszym. S.udcnci muszą sami 


poza tem przysługuje prawo śpiewania dru- 
giej rzeczy dowolnie wybranej. 

Wybór tematów i warunki turnieju wy- 
syła na żądanie księg.rnia L. Biernackiego 
(Nowy Swat 57). 

Na sędziów zostaną zaproszeni znani 
profesorowie śpiewu, muzycy i krytycy. 


zeżnały, że Złala, szwsczka z zawcdu, przed rokiem 
2) bndowniczym, 3) komi-| przyje: lała z Rademyśla i na razie zamieszkałe u kre- 
wnych na Słobóńce, później zaś przeniosła się do Horo 
deckiej na ul. Mieżygarską. Dziewczyna była ładna, 


Mystępy p Heleny NMiłowskiej. 


W sobotę w teatrze Miedwiediewa roz- 
poczyna szereg gościnnych występów prima- 
donna teatrów lwowskich, p. Ilelena Miłow- 
ska. Dla pierwszego swego występu p. Mi. 
lowskn ubrała rolę Hanny Giawari w „We- 
sołej Wdówce*. * 


Wasylkowskiej i M. Błagowiesz:m hskiaj stójkowy z- 
aresztował Aung Niemiłostiwą, prowadzącą na Demi- 
jówkę 5 letniego Grzegorza liudoja, którego kobieta 
skradła z domu Zsj.ewa przy ul. Aloksaudrowskiej. 


PO PIJANEMU. Stójkowy Dernaciuk, wy- 


KRONIKA POLSKA. 


— e«Mazepa> na scenie Iwowskiej. 
wystąwiono po raz 


í Wo Lwowie 
pierwszy w koauze hr. Skarbka 
«Mażepę> Adama Miachejmora Widownia była prze- 


utestatow i papierów o powinności wojsko- | piwszy onrgdej kiika kieliszków, 60 ad YA pełniona, a publiczność po każdym akcio wyrażała co- 
wej zajmie się sama kanerlarya do spraw |Sros<czatyckiej wyprawiać awatary. Wydobyłw koù- | raz żywiej szczery zachwyt dla opery, wysnutej z tra- 


cu szablą z pochwy i zadał nią cios stróżowi uniwer- 
A syfnekiemn D. Tkaczence. Awanurniczego stójkowcgo 

Spsy studentów, którzy nie zapłaciii | zaaresztowano. 
wpisu za przeszłe półrocze, jnż zostały nłożo- — UJĘCIE ZŁODZIEJA. Na stacyi  mieiskiaj 
ne przez kancelaryę do spraw studenckich Pa sę: p zcl zajnóztagaco ga ać” a 
; IRE o wasi Eae „asd « | ie cgradowa, sprawce, jak sią okaza rądzieży 
i na najbliższem posiedzepin zarządu ui A Moses i APC kt filar A Fkacój przy ul, 
wersytetu zostaną rozpatrzone, a potem będą | Spetehskiej. Winogradnw skradł tam towarów 1 mo- 
przesłane kuratorowi okręgu naukowego tówki na sumę rb. 1,009. 

— Kolej N wogeorgiewsk — Czehryń — — ZAMACH SAMOBÓJCZY. W d. G stycznia w 
Bobrynskaja. Z powodu starań czchryńskiej. donn Nr E ur, ME PLO z piot pa. 
x spiel ias i H " eika p. a . Zażyła Kwasi KurDOLOWeZO. ugu 
rady miejski: j w sprawie połączenia Czebry- wia arai PNA Powody foz acdiw ae. 
nia linią kolejową 4 m. Nowogeorgiewski: m | kroku nie są znano. 
i jedną zestacyi: Kremenczug, Pawłysz lub REWIZYE I ARESZTOWANIA. Na rozkaz 
Lekarewka kolei południowych z jednej stro- | żandarmeryi zrobiono rewizyę w mieszkamu M. Dzi- 
ny oraz z jedną 2e stacyi: Kamenskaja lub țganowskioj przy Bazarnym zaułku Nr. 1. Zaaresztowa- 
Bobrynskeja kolei poładniowo-zachodnich | LQ SPa „ją ba który nc'ekł z miejsca administre- 
Z drugiej — ministerstwo komunikacyi za- 3 Ew domu Nr. 7 przy ul. Gogolawski”j dokonano 
w:adamiło wczoraj generał-gubernatora, że | bszowocnej rowizyi w mieszkanin E Mukałowowaj, 
rząd nie ma zamiaru budować kolei żelaznej W domu Nr. 58 przy ul. Zylańskiej zaaresztowa- 


godyi Słowackiego. Wykonawcom nie szczędzono okigs- 
«ów, przyjmując z wyróżnieuiem: Tarnauwskiego, Drze- 
wieckiogo. IDębi:ką, Okońskiego i Szymanskiogo. Ka- 
pelmistrz Siarmicz i reżyser Kloryański wystawili i przy- 
gotowali «Mazepa» najstarannicj. Upera ma zapównio- 
ne długie powodzenia Sprawozdawcy wuzyczni wyra- 
zają sią o niej naspochłebniej. 

— Zjazd Pu awiaków. W dain 12 i 13 lutego 
2. 8. odbędzie sią w Warszawie zebranio koleżeńskie 
byłych słuchaczy instytutn i akademii rolniczej w Pu- 
iawach, na które proszeni są © przębycia wszyscy ko- 
iedzy. Zgłaszać się naloży do p. Aicksaudra Karszo- 
siedlowskiego. «Snop», FErywańska 18. 

— Tablica Słowackiego, W Noapolu odbył się 
volny akt odsłonięcia rablicy pamiątkowej na cześć 
Juiiusza Słowackiego. Umieszczono ją na domu nr 28 
przy ulicy św. Lucy: (Santa Lucia), w którym Słowacki 
mieszkał w roku lónb, Tablica josi darem tenora, Igna- 
coga Dygasa, który obcenia wystębuje z olbrzymiem 
„owodzemteni w teatrze San Carlo. Municypalność Nea- 
polu przyjęła tę tablicę jako pomnik imiojski, 


we wzmiankowanym kieruaku i nikt z pry-| 79 P9 M, JE amr m OFIARY. 
P : ; d — Pi SN T-ZLODZIEĽJ. 1 a RM 
watnych osób o podobną koncesyę się nie Petrykowskiezo przy wl. Kuzniecznej Nr. 16 przyszedł w jao( A 9 
stara. jakis pacyent. Czckejąc na doktora, nieznajomy sic- Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w 


Kijowie Do komitetu budowy 
Prorczna Nr. 13) od dnia 30-go grudnia 1909 roku 
ło dnia 8 go stycznia r. b. wpłynęły ofiary następu- 
jące: Ze skarbonsi Janki Zaborowsciej rubli 5 kop. 26, 
Marya Bądarzowska rubli 25. — Józef Dębicki pamięci 
aratki rab. 1. — Iipolita Krzyżauowska na ołtarz 
Matki Boskiej rubli 5. — Stefania Kwiecińska robli 
15. — Pp. Izydor Rutkowski (na ołtarz Matki Boskiej) 
ub, 1. — Kam. Swar. rub. 1 kop. 60. — Sew. Jarz, 
rubli 2. — Ze skarbonki w kościele św, Mikołaja rubli 


Wcbee powyższego, ministerstwo ko-|dział w salonie. Po wyjściu zaś jego spostrzezono nowego kościoła (ul. 

munikacyi nie ma możności zadosyćuczynić | brak kilku cennych przedanotów. wartości rb. 600. 

prośbie rady miasta Czehrynia. PG: T wW AO 4 e Lal az 
= i H H s|ul. Jeienowskiej znaleziono worek ZO ZW amı niemo- 

„a Wyjazd naczelnika kraju. Wczoraj wlęcia. Odusłano ja do pres*ktoryum. 

wieczorem pociągiem Ne 13 wyjechał do Ber- 


J, : — TYTOŃ BEZ BANDEROLI. W rostauracyi 
dyczowa general-gubernator kijowski, gen. | .Birża» przy ul. Istytuckiej zaarosztowano Mikołaja 
adjutant T. Trepow, 


i prokurator kijowskiej | siwickiego, który sprzedawał tytoń bez bandoroli. 
izby sądowej, Kukuranow, i prokurator ki- — KŁOPOTY P. IKONNIKOWA. Zoany ze 


jawskiego sądu okręgowego, M. Brandorf. swych przygód właściciel szksły muzycznej p. Jkonni-|31 kop 7. roat. i 
— Wyjazd ubernatera. Wczoraj wie. | 59% był kilkakrotnie już dla swych sprawek wzywany Razem z poprzedniemi ofiarami 513,723 ruble 
y g z J do sędziego śledczego. alo am razu dotychczas nio ra-|84 kop. 


czorem wyjechał do Petersburga p. o. gu- 
bernatora kijowskiego, szambelan A. Giers. 
Tym samym pociągiem wyjechał z Ki- 
jowa p. o. wicełyrektora departamentu po- 
licyi, S. Bielecki. 
— Z komisyi brukowej. 


Prezos komitetu 
L. Jankowski. 


czył sią pofatygować. Wczoraj zrana dn hotelu w 
klasztorze Michałowskim, gdzie mieszka p. I., przyszłs 
policya, celem przymusowego przeprowadzenia go do 
sędziego pod konwojem, I. oświadczył, ża mimo wszyst 
ko nie pójdzie,i napisał sędziemu, ża jest chory. Jakieś 
było jego przykre zdziwienie, gdy w parę godzin pó- 
Dn. 5 go sty-|źniej sędzia śledczy zjawił sią u niego Osobiście z 
cznia odbyło się pesiedzenie komisyi bruko KR pres ikonnikow, nie pa dY gi. te 
wej Portafowiła ona”nabyć w Gniewanin|Hlge" 0orom rze, o PW żenić e e do cd 
= : p ść dla złoże 'zneń do $ 
500 sąż. kostek grasitowych po 35 rb. za „Ea samomu pójść dla złożenia zezueń do sę 
sążeń z transportu zeszłori cznege; pozestałą — CHARAKIRI. Wczoraj mieszkający w d. Ni: 
za$ część partyi, minimum 1000 sąż. po|4 przy ul. Mozygorskiej Derkiez, będąc pijanym, za 
32 rb. 75 kop. za sążeń. Następnie komi |czął nożem rozcinać sobia brzuch. Szaleńcowi ode” 
sya. rozpatrzyła skargę p. Ekstera na to, żej emo nóż, 3 wezwany lekarz «Pog towia» opatrzył jc- 
bruki kostkowy przy ul. Proreznej i mozai-|5* 7: 

kowy przy Mikołajowskiej są śliskie i wobec z SĄDÓW 

tego. niepraktyczne. Komisya przyszła dò ĄDOW. h 

wniosku, iż praktyka zimy bieżącej dowiodła, Fałszywe marki. 

iż takie bruki są m:iej śliskie oi zwykłych Wuzoraj piąty wydział kijowskiego sądu okręgo- 
1 postanowiła całą ulicę Prorezną zabruko wego rozpatrywał przy udziale sędziów przysięgłych 
wać prawidłowego kształtu ko.tkami 3go|sprawę Dawida Fajnlejba, oskarżonego o prze howywa- 


Zamiast wizyt świątecznych «Na Zwinogródzkie 
rzymsky katolickie powiawwwe lowarzystwo  dobroczyu- 
ności» za pośrednictwem członka tegoż Towarzystwa 
w Iobrynowej złożyli: 

Pp. Tytuzostwo Lewicy 1 rb. — Z, N. 1 rb, — 
Michał Rnduieki 1 10. — Antonina Rudnicka 1 rb. — 
Lucyan Ciągliński! (junior) 1 rub. — Z. Husakowa 50 
kop. — A.. Piotrowski 34 kop. — Grzegorz Śnieżewski 
3) kop. — Miecz. Peł'zewski 1 rub — J. Sopotnicki 
L rub, — Stanisławostwo Popiela 1 rb.— Ewelina Teo- 
„dorpwiczowa AE 4 {aa :gwtazdkę dla Ochranki). — 
Emilia Słudzin:ka 1 rub.-— Hanryk Karmański 1 rb— 
Maciuś Ridmcki 1 rb. — Bondanek i Jadzia Lewiccy 
32 kop. — Adaś S»kołowski 6 kop. - Maniusia Szpin- 
ko-50 kop. 

Razem 13 rubli 43 kop. 


w HE O CEWNYNNNARONNNNE 
Ostatnie wiadomości. 


gatunku 78 wzgledu na taniość bruku| tie i er wj do korespondeucyi fałszywych marek 
ky M p à . | pocztowych, ; A : 5 
mezaikowego postanowiono tego rodzaju |° Tr ść sprawy przedstawia się jak następuje: Smierć posla. W Paryżu zmarł poseł 
brukiem wyłożyć ul. Funduklejowską do s w ging za | "A h jk pod grecki ode?” A dan: pE 
i jej j i raficzcem Nr 1 ea Padole wykryto 9 hstáw jolc:o |czasu chory. Ostatnie wydarzenia w Gre- 
Pirogowskiej do  Tymofejowskiej orazj tę a z naklejoaemi na nich (fałszywemi markami po -Fk y 7 


cyi wywarły na nim wrażenie bardzo przy- 
yeçbiające. Był om dotknięty zwłaszcza o- 
statniemi postanowieniami co do granicy 
wieku urzędników państwowych. Na mocy 
tych przepisów, z powodu swojej starości, 
oyłby on zmuszony opuścić swoje stanowis- 
ko w Paryżu. 

Nowy wynalazek. „Potit Parisien* do- 
nosi: Kapitan Chauchat obmyślił nowy ka- 
rabin maszynowy, który wykonano już we- 
dług jego planów w fabryce broni w St. E- 
tienne i przesłano ministrowi wojny. Kara- 
bin ten wywołał powszechny podziw. Wa- 
ży on zaledwie 8 kilogramów. % łaierz mo- 
z> dać m niego w przeciągu minuty 300 
wystrzałów (7). 

Grunwald w zaborze pruskim. Niektóre 
pisma polskie wystąpły z projektem urzą- 
dzenia uroczystości grunwaldzkiej i pod+za- 
borem pruskim, co wywałało w hakatysły- 
cznej prasie wielki alarm. Jak doncszą ha- 
watystyczne „Tägliche Ruudschan“ i „Der 
Qsten“, czynią się już starania. aby rząd po- 
dobnej nroczystości zabronił. Kto z polaków 
czuje potrzebę wzięcia udziału w takiej uro- 
czystości, może sobie jechać do Krakowa! — 
powiadają. 

Rada miasta Krakowa u Paderewskiego. 
Deputacyn raty miejskiej m. Krakowa pod 
przewodnictwem u-ra Lea przybyła w dn. 4 
b. m. do Wiednia do bawiącego tu I, J. Pa- 
derewskiego, aby podziękować mu za wspa- 
wiały dar pomnika Grunwaldu. Mistrz, w 
odpowiedzi na przemówienie prezydenta mia- 
sta Krakowa, wzruszony, oświadczył, że da- 
wno już pragnął w sercu Polski, Krakowie, 
wznieść pomnik doniosłego wydarzenia dzie- 
jowego. Tego samego dnia Paderewski od- 
jechał do Morges, w Szwajcaryi, skąd udaje 
się niebawem do Afryki. 

Przesilenie w Salicyi. We Lwowie krą- 
żą pogłoski o mającem nastąpić ustąpieniu 
Badenieg» i Bobrzyńskiego. Zwłaszcza prze- 
ciwko Bobrzyńskiemu zwraca się opinia pu- 
bliczna za stanowisko jego w sprawie boj- 
kotu przemysła niemieckiego. Jako kandy- 
dutów domniemanych wym eniają: na miej- 
sca marszalka kraju ks. Lubomirskiego, na 
miejsce zaś namiestnika— Laskowskiego, wy- 
bitnego konserwatystę. 

Sejm galicyjski. Z powodu nieprzyzwoi- 
tego zachowania się na posiedzeniu sejmu 
w d. + stycznia marszałek krajowy odebrał 
głos ukraińcowi Staruchowi. 

Wśród rozpraw nad budż:tem, poseł 
Adam polemizował z ukraińcem Lewickim. 
Adam dowodził, że podniesione przez Lə- 


TEATR I MUZYKA. 
Teatr polski. 


W niedzielę, dnia 10 b. m., ukaże się 
na scenie „Ogniwa“ arcyzabawna 3-aklowa 
farsa wiedeńskiego uutora, W. Kratza, p. t. 
Koziołki”. 

twór ten zdobył przebojem publicz- 
ność pa wszystk:ch scenach zagranicznych, 
ai w warszawskim teatrze „Nowości* był 
„gwoździem“ sezonu teatraln“ go. 

Prócz sł mił śniczych, pomiędzy któ- 
remi ujrzymy po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie utalentowaną i cenioną amatorkę, 

M. Wrześniowską, Teżyserya naszego 
teatru uruchomiła cały personel zawodowy. 


ostatnią, dla jakiego to celu postanowiono cztowemi. Jeden z listów wysłany był przez Ows oia 
wała w szczegółach i przeprowadziła pew ne | fadolskiege, Topczyjoni, i udat ię z nm do marzka 
wd zaś hył głównym korespondonien i kcmisyonaren 
czności zakwestyonowało prawo udziału mia- 
w biurzo pocztowo telegraficznem przy Kroszczą.yku. 
w zwyżce dywidendy ponad 5%. nie okre-|u urzednika sprzedejącego 2usrki we v spomnianem biu 
A Ą > É j ry charas'erze komisyoocra firm 
kapitały, nia zsś zakładowy tylko, jak tego| Pzięzdów suycb Ww charms KE ył 
dh Wtedy Dawid Fajnlejb cświadczył, ża nie pamięta, 
— Nominacya prezydenta m. Kijowa. 
% Sudży, z nak jsną na nie [ałszywą 7-kopiejkową 
1 i |» i « 1, Ls że 
zwolł na zaliezenie w 1910 rosu prezydenta nai 
Senatu rządzącego, sądzącej sprawy  poli-| snebaniu za'n»n Świadtów, przysięgli uznali go win- 
v lejba pa 3 tygodnie aresztu policyjnego. 
Kijowski gubernialny zarząd lekarski wy- 
sów samarytanek odezwę, w której na za- 
nistrów, ustanawiającego 10% normę przyj 
osiedlenia, zaleca bezwarunkowo stosować 
czana w stosunku do ogólnej ilości przyję- 
czterech zakładach naukowych tego typu 
mowią żydzi, to przy zasiosowaniu do no 
Turniej śpiewaków polskich. 
jętych do roku 1910, prawie nie będą Oni| gy śpiewaków zagranicą „Przedświt“, w dą- 
— KRADZIEŻE. Wczoraj zrana spółwłaściciele | turniej Śpiewaków polskich. 
centowych na sumę ogół:m 13,345 rb. Policya zrobiła Udział w konkursie mogą hrać: śpie 


nab;ć kam enia mozaikowego po 11 rb. 50| Fajolejba, 8 zaś przez Dawida Fajnle;ba. Naczelnik 
j i zi 1 >ieja i Dawida Fajnlejhów. Pierw 
zmiany w warunkach robót brukowych. gal pi ię a s, 
frmy. Zapytany przez komisarza policyi w serawie 
sla w zyskach Twa wobec tego, iż w umo- 
gdy zaś Kołomuin przez t:lefon kazał dokonać rowizyi 
ślono jednak, od jasich kapitałów procent | rze, Fajvlejb przypomniał sub'e, ż» posiśdał również 
A «Kkstra». Pomimo to, rewizya, dokcnana w jego po- 
chce miasto, j 
Sh. 
4 gdzie jo kupił i zapomniał nawet o i bistajenin, W po» 
Minister sprawiedliwości zawiadomił guber- 
marką zaunast 3-kopiejkowej. Javob Fajnlajb wyjaświł, 
iasta Kijowa, Djakowa, jako kandydata od | "5 M cna | i 
miasta Kijowa, Djakowa, jako kandydata o Na sądzie Dawid Fajolejb do winy się nio przy- 
tyczne nym, lecz zasługująrym na względność. Sąd skazał na 
stosował do przełoż nych istniejących w Ki- 
sadzie Najwyżej zatwierdzonego, „dnia 22 
mowania żydów do średnich zakładów nau- 
przepis ten począwszy od stycznia roku bie 
tych kandydatów. 
', słuchaczów sta- 
wo-wstępujących normy 10 cio procentowej 
mieli tam wstępn, co zagraża istnieniu tych | oniu do wysokiego rozwoju polskiej sztuki 
hotelu «Orion» p. Marczenko i Sielaninowa zawiadi- 'arniej ten odbędzie się w Warszawie, 
u slużby rewizyę, ala nie nie znalazła. . 
mogący wj- 


kop. za sążen. W końcu komisya opraco |biura, Kołomnin, pokazał listy to komisarzowi cyrkułn 
z szy z nich zarządeał kijowską olejsrnią Ekstras, Da- 
— Zatarg o dywidendę. T-wo elektry i 
fałszywych marok Dawid Fajalojb odrzekł, że kupił je 
wie zastrzeżono, iż miasto bierze udział 
ten ma być liczony. Jeśli wziąć wszystkie marki pə ztowe, kapiorc w różnych miejscach w czasie 
dywidenda Towarzystwa nie | kaju, wykryła w burku jego 14 ldszywych marek. 
będzie wynosiła 
koju Jakóha Fajnlejba znaleziono list otwarte, wysiany 
natora kijowskiego, że Najjuśniejszy Paa ze- i rjb 
9 ad J Fa marka ta wysłana była przez fi mg w liscie do ja- 
prezydentów miast do specyalnej komisyi | znał. powiarzajac swoja pierwotna wyjaśnienia. Po prze- 
AP zusadzie © cz. 5%5 art kodoksu karnego Dawida lajn 
— Żydzi w szkołach min. spraw wewn 
jowie szkół akuszeryjno-felczerskich i kur- 
sierpnia 1909 roku, postanowienia rady mi- 
kowych, znajdujących się poza granicą ich| ” 
żącego, przyczem 10%, norma ma być obli- 
Pozieważ w istniejących w Kijowie 
większość, gdyż przeszło * 
i po ukończeniu szkół przez izraelitów, przy- Towarzystwo pomocy dla polskich arty- 
zakładów. śpiewu, urządza, jakeśmy to już donosili, 
mili policyę o skradzeniu im pieniędzy i papierów pro- w końcu kwietnia r. b. 
Ż meszkaniś I. Nadlera przy ul. Polowej Nr. 1| wacy zawodowi i amatorowie, 


skradziono rzeczy za rh. 155. «4 .. |kszać się specyainemi poważnemi studyanii. 
„7 mieszkania Zimowej przy zjeździe Wożnie- Przystępujący do konkursu wnosi tylu- 
sieńskim Nr. 15 skradziono rzeczy za rb, 200. ł : bli 15 RANY kwi 
W domu Nr. 12 przy nl. Mikołajowskiej okra-|1£M Wpisowego ruoli 15, a Otrzymany kwi 
dziono na 242 rb. mieszkanin T.. Słuchanowskiego. sznurowy daje prawo uczestniczenia w tur- 
W mieszkaniu p. E. Zurakowskiej przy w. Fua- | nieju. 


Raw | Nr. 63 popełniono kradzież rzeczy na Przy zapisie każdy jest obowiązany zło- |wickiego zarzuty upośledzenia rusinów w 
PAPA e a przy ul. W. Wasylkowskiej o-|źyĆ w zapieczętowanej kopercie, opatrzonej | szkołach ludowych są bezpodstawne i wy- 


nikły z agitacyi szowinistycznej. 

Poseł Czajkowski wyraził nadzieję, żz 
sprawa uzdrowienia finansów kraju pogodeł 
wszystkie stronni twa. Czajkowski mówie 
że do zgody polskc-ruskiej doprowadzi nii 


kradz ono na 230 rb. mieszkanie R. Doroszenki. pseudonimem, dokładną wiadomość o odby- 
Z mieszkania I. Winogrodzkiej przy Tatarskim tych studyach, z wymienieniem własnego 
SARIKEI "UG. - Seiki nazwiska i profesorów. Na kopercie powi- 
W kinematoyralia «Nuwę Świat» przy Kreczcza- fad LEG uci EMR) GO WIE Ybrant 
tyka i Kubukowej skradziono portarmetkę z promię-] NEM DYĆ ZaZanCZONY Touza) giosta WYDTANY 
demi, temat. 
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jadalne patento- 
ware najnowszej konstrukcyi poleca 


praktyczne 


$ Jodyrina Dr. Deschamp nie u 


jako dka 


| Z LABORATORYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANCYA) 


ora Deschamnp 


Dr. Deschamp) Lów = 


Qgólnie uznany środek przeciw 


OCtył 


osci 


zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem. 
Jodyrina Dr. Deschamn jes zuakonelyn srodem ed łuszczajye ym. 
dz ała skuteczmie juz ad suucęeuy poczatku itezenia, 


ia ulu wuczu szKaodliweja działania. 


Usuwa otyłość stopniowo w bardz» krótkim czasie. 

Cena pudeiea, GO pastylek ri 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych 
Koprezemiawya na losyc: Dom Hadlnwy Luxemburg i S-ka, 


6 kop. 


r3 Warszawa, Żórawia Nr 40. 
a Magazyn Fabryki Mebli ni Ra 
eh SAY i SJ wi xa Bo |. w BŁAWATNYM DOMU 18057 


Wikołajowska I3. 
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| Dom Handlowy 
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PROREZNA 9. ul. Prorezna Nr 


TELEFON 1872. zwijając od 'zial 


SKA 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KA STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


(LRU ZARZĄD: ORO 


U LAI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 


zagranicznego 
WYZNACZA 


SSZUDOŁABOBAGŁEŚ 


łaozotrzona w naj- 
nawyzaczclonkiior- 
cacemanty oraz spe- 


cyżlne maszyny. Z 


CY R 


R: 


Pozostałe a 


A A K. Podhorskiego 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 


graniezonej 


nid 


a BEA 


Manina. po cenie rb. 2 
l 


e 


pirne 2 alnm O 


Schmidt i 


m. 


przeshcezncgo gatunsu, bez żuka. 


Cena; 2 rb, dla prenumeratorów ;,Dziennika Kijowskiego“ 
ft rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 
v Kijowie. 
8! 
a p, n; rr E E E N EEEE O rrna 


Kiezbędna w każdym domu polskim 


itjkiopelya Staropolska: M towan |: 
i ; 
ZYGMUNTA Qha =, a 
jest najpożyteczalajszym, a wspaniałym podarkiem. R 3 
Na welinie, w 4 ch wielkich Najwiekszy znawca rrzeszło-| A = 
tomach, ozdobnie oprawionych,|ści polskiej, prof. Al Driickner, > = 
nagrodzona przez Kasę Mianow itak pisze (w Bibl, Warsz.) o En- = 
skiej, a bejmująca kilka tysię: cyklopedyi Glogera: „Równie po- | 2, 
Jk Pei s AA zytecznegao, cichawezo i pou- xa 


nutami. w zakresie polskich ifj- 
towskieh Gzicjów kultury, praw, 
(cbyezaju nirorowego, sztuk i 


Organizacya kontroli i racliunko- 
voci nowym systemem uprosz- 
"zonym. Rewizya j siale prowadze- 


czającego wydawnietwa nie spo- 


sób p mysleć! Zoajdzie w niem 


Wyprzedaż 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszezatik NM 40, 


Za pul. 
SPRZEDAJE 
Dom Rolniczo - Handlowy 


dasn'ej 


| S. A. SUPRUN M. Ł. POPIETIN 


Kroszczałyk 20. vs a wi: 
od 7-go do li-go stycznia naznaczona 


| WIELKA WYPRZEDAŻ 


Suknie odpasowane 
. Resztki za połowe ceny. 


Pa:azu 


a” tkich resztek. 


Od d. 


KLE 


najrazmwaicszych systemów dla niższych, śre- 
dnich i wyższych zakładów naukowych 


Reprezeniacya 


b precyzyjnych oraz : kk przyborów 
do kreślenia 


E. O. Richter i S-ka 


w Chemnitz. 


sprzedaż 


roch nasienny Victoria“ 


slymiej plantacyj W-go Karola 


Zabłocki 


DUWYT 


KUPUJEMY nasiona, KONICZYN. 


swiezo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p.t. 


Rok Polski 


W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI 


Pczedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożona z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


gip w UG eta AMA (> ć „pg. [bie raelanków w miocie i na prowin= DI t k D i ik Kii ki Jj 
pr ubr jen Dake Zd- | częteluik skarbiec rzeczy włas- sy. Sporządzanie ruuiunków róGz- d prenumerat orow a ZIENNnIiKa JOWS 1690 
aw i gier, muzyki! piesti, UU- nych, o których się często sły-|mch 1 bilansów. Ekspertyza bu- 
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Cena księgarska rb. 15. MR 


zes Bia prarumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
zamawiających dzieło w auministracyi pisma cena zniżona 
do rhb. (I. 


Na przesył«ę pocztową doliączyć należy rb. I. 
A 


ACEON, da twarzy 


dla cory elropów 
przeriw prysz z, 


| przeciw świądow:. 
wttrom i wsze k. f ozieblin. i wszak 
sakażenioni cery, $ naczorwienieni: m, 

Ud>wiceża, wybie la i udoelikatn a. 
Nader ważne dja Panów i din Pań! 
Gl. skład apteka Zamen ofa, Warszawa 
14101 


urz GzwWasrty rok istnienia === 
ROGPOGANIE,W ROLU 


pochwalony i załecony przez 
1910 
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Dria 12 go i 13 go 15539 


stycznia 1910 roku u p. St. Makowskiego 
Julianówce Lui Lipowiec in 


stacyi kelejowej Uoowiec 5 wiorst 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


„| „DziennikaKijowsk." 


| 


1" 


Nowość 
Jw „Bielizna 


<e | 
G 15 Lo 


x powodu zwiniycia gospuGarztwa cdbędzie się przyjmuja: 


LIGY TACYA 


tp. Presinowska (Skład fotograficzny) 


Filia Kijowsko 
M Bór Kreszczatywu i Proreznnj 
por l wprost Lukierat Guorges'a 


księgarnia Polska 


in. oaa Żywege: mi komi. 24 źrebiut 2 lark, 24 krów. 50 sztuk jatownika' l 
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dania moth alien w magazynie 


> „Folger i „Wiełoria”.| p. Saniutycz-Kuroczyckiego. 


OO o o O r 


Katechizm 


Ojca Świętego PIUSA X 


przełożył z włoskiego Ks Franciszek Albin Symon 


Arcybiskup. 
Sklada się z pięciu częéči: 


Ojciec éw. z9 wszystkich kale 
<hizmów, jakie znał puil zas su ego dusz 


18. stycznia r. b. 


:ı Jedna panienka 


znajdzie pomieszczenie i tro 
skliwą opiekę W.-Wasylkow= 
reż Mr 37. S. Mostowska. 
Ddrwa zowe ra kij. Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 
gwarrotuie sujen, uiad, w sążnie lub 
| więcej. Ceny nie wyz niz brzeg. Węgiel 
kamienny usjroz. gatun, i drwa piłow, 


na WSZ, Żydowski targ. réz ul. Stepa- 
i nowskiej Nr» telef. 1325. 13:330 


a SZWYCÓW W Ferdynandówce 
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dynandówka o 6 w Povez. i tel Nie 
wirów, Jóżet Podge rski. 11789 


KAROLA Si SZEPE 


Mikolejowsha Ne 9, antera 

NA PODARKI GWIRZOKOWE 
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Biuro nauczycielskie 
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Ogrodnik - Kawaler "sr 
m: poszusiwe missta U piponi ni 
2 hndowar bażanty w o-retbuh, 
uT A NPT23. Xante O ołuow= 
«vr dla „Ogrodnika MH’ 


Młoda osoba 


posznkuje w półtowarzyszki podrozy M 
Szwzjeuryj Waja d w krótkim zait 
Wea ZARE S, Da Gare Toni. 

Ib sf 


Przytulek dla polożnic 


akuszerki Eome 


lo 


M. J. Dmitrijewej-Linczewskiej 


p du dzaem lekarza pezyadisty. Przyr 


pasterstwa przed papiestwem wybrał | muje s kret. poiezni e w kazdym eza- 


ten katechizm. jako najoópo- 
wiedniejszy, uzupełnił własnewi u- 
wagami i poleci w watykań 
skiej drukarni, nakazując jedocześni 
duchowieństwu włoskiomu używać gć 
w nauczaniu reliyti 


wydać 


księgarni „„Polaka-Katolika'* w Warszawie, Krakowskie-Przed: 
Krakowskie-Przed- 
| mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50 bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu. 


Linol' 


w St-Petersburgu 


„Polaka Katolika“ 


Wyłącanie męska, damska i 
dziecius, płócienna 


„„Bializna Linol'* 


Niewymagająca prania. 


„ZA Ke 


Urakarsia Pulska w kiiowie, ulica Waajiczykowaxa (Prorezna 9) rog tusz ińskiej 
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Szukam pokoju ` 


iu. Oierty: 
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one paiytogi Jud. kius. Prez. 
Dow. w Adm. >bDzicun kas S. R. 
Juus3 


Ałauczycielka posiad jezyk Iane 


utrzy- | 
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- 


Nr 6 


W KRAKOWIE 
pray Ulicy Śrarowisinej 1. 15 m eliey- 
uie sa do «wrnalesia porcje umeblewa- 
na z suga i opatem dla siudenieh i 
sucha zek wyzszy: h karstw mukowye?, 
© mny: pokije oddzielne po 34 1 20 ho- 
ron, pukeje na dwa W®ka po 15 keron 
cü rsubr. pokoje ua trzy kno po ib 


korci od ósoby, Wiądote=" i paniy 
Janiny Szpikuwskiej - tatrtze, 1606 

" Rz. Kat Tow 
„Biuro pracy” z ad 
Zytomierska 8, telef. 178a. Rekomend- 
nauczycielki, bouy, oficyal.. rzpinieślu. 


i wszelką stuzbę domową. Pizy biurze 
wspołmieszkanie dla szukających pracy 
miodych kataliczek p. n. „Schroniska 
S-tej Jadwigi". 12774 


(i Miminytracji 


Dla udostępnienia prenumerat. eDzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kuch najdoezgodniejszych ksiązek, nie- 

zbędnych w kazdym domu piskim, po- 

rozwnieliśimy się z wydawcami i odstę 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenurmeratorom, 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tony, S ilustracyi Iinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla pryoureratorów «Dziennika 
Nijowskiegoa: 


Rb. 1 kop. 40 | Rh, 1 kop. 60 


(w broszurze), (w oprawie) 


Na prowincyę wysyłniny 72 zaliczeniem 
z dołączuniem kosztów przesyłki, 


Rozkład jazdy pociągów. 


(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zaohodnicha 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 

dizawetwiad odchodzi o godz Y w. 
rzychodz. 0 godz. 9 m 45 srana. 

Pocztowu 1, fFi kl. Odesa, Brześć, 
haiyswk, Grajewo, Human. Nowosieńi 
«8 — odchodzi © godz, 9 m. 15 zrana 
rzychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy 1, Mi HI kl, Odesa, Nowo- 

telee, lHumain-—odchoti o godz. 12 

u 3u w uocy, przych. o godz. 6 m. 20 
rana. 

Pospieszny 1, Moi JIL k= Odrsa, 
W ołoczyska, Wiedcń—odchodzi o g. 9 
nm. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Il i HL kl. Odesa, Brześć 
adch og. r m. 26 zrana, przychodzi 


nog. em. 35 w 
Towarowy pop, IV kl. Odesa 
Brzerć, Znamienka odchodzi o godz. 9 


i0. 53 w. pizych. o g 2 po pd. 
Kuryer Li H ki. Warszawa, Rrzesć 
odchodzi o g. 7 w. 10 w., przych. o g. 
tl aw. 03 zgrana 7 
Pocztowy 1. Mi HI kl. Mikołajów 
Flizawetgrad, Znamienka, Fastów — od- 
ehudzi o g. [1 m. 20 w, przych. o g 


T M. TARA. 
Osobowy I, I i GL kl. Mikołajów, 
Flizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 


chodzi o g. 10 m. DO zran a, przychodzi 
ag. S m 5% po pol. 

Osobowy l, Mi HI kl, Rerdyczów, 
Radziwiliow, Wiedeń — odchodzi o g. 
1 m. A0 wieczorem, przychudzi o g. 10 
U. +9 ZTADA. 

Mieszany M i IU W. Olszanica, 
Binła-Cerkiew, DTustiow=odeh. o g. 4 
A d5 po pol, przychodzi o godzinie 9 

0. 35 ZTAUA. 

Towarowy pośp, IV kl. 

wel—odrludzi o godz, 
przychodzi o g. T 


Sarny, Ke- 
10 m. I4 wicez. 
m. {0 zraną. 


Towarowy pošp. IV kl. man od- 
chodzi u godz. 4 m 20 po pol., przych. 
" £. U m. 15 Zrana. 

Uczniowski. Kastów TU klasa og- 


clodzi œ godz. 
"prócz dm 
Oetaacu 


3 mami AJ po południu 
świdrócziyci. 
L i LI KL Petersburg, 
Warzawa. Deny, Rowel Wiino:-ud- 
«Lodzi 0 godz. Il m 50 w., przychodzi 
0E TOD. SI anag 

Pocztacy 1, Ma HEAL Warszawa 
Sany, Kowel, Iwabarńd, Granica, Wie- 
dena mtihoda o godz. 12 m. 25 po poł 
przych. o B. © m. 20 wieczoroim. 

Osobowy I Ili UT.kl. Brześć, Bia- 
tystok, Graucwo — odehodzi o godzinie 
l2 m. IU w nacy, przychodzi o gódz. 
6 m. 5b "n 

Uzabowy Ii III kl. Rostów nad 
Roni, A Ekaterynostaw, Zna- 
imeonka, e T t 0 g. Rim. 20 zra- 
na, prasi i " dn. DoW. 


Na kolei Moskiewsko-Kijowe= 
sko-Woroneskieji 
Pospeeszey 1, 1! i MI KI. Moskwa. 
Kouotup Nawia i Briana, odch o g 
1? minut I5 w pał, przychodzi o g. 5 


min, 35 po poł. 

Poczłowy MILE KI. Moskwa, 
Kourtop, Nawla i Briansk odel. o g. 1 

20 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zruna. 

Osobowy 1, Hi MII kl. Kursk, Wo- 
ronez odchodzi o godz. 1 w poludnie, 
przych. og. fm. 15 po pał, 

Osobowy 1, MIDI KL. Kursk — 


odci. o p. 11 wiecz ,przych o godz. ț 


py ht niem, teor. r rós, peszuk. m. fm. 50 zrana. 
w Kiwe lub na wyjszd. Alulo Pod- Pośpieszuy 1, Mi II ki. Połtawa, 
walna Nr fan UŚ 10050] | Garma. LIANA. Rostów, Sewasto- 
poznienie dul pros nus ry Ubens al. ai R. R sł RJ 55 w., przychodzi 
e leeris (beor pras. mit D efh- j je wę WE =. 

waa koszaly pulku kugek m. pak, fo 1)%sPee2 LINK Porawa, 
l Berolina. eo Charków, Kremnenszug odeh 6 g. JU 
i win. ƏV rana, przyebhudzi o gedzimie 7 
| Naucz. u ychowaw. possuk. miej., zna | WIECZOFEM, p 

prz dm. [ranc. prakt. i tort. muzeje  Osejocy L Ni UI KI K ursk. Wo 
|zop, widz. du s. 12 w połud, Miehsi-]roncz odchodzi o godz. 6 m. 4C wsecz 
jłowski zaał 35 m. 3. Ttueg |przyeli o godz. 11 zrana. 


r 
Nr ê DZ LE NON „la R Tel Daw S RT Í 
zp” i = RSA > ou 
obstrukcya i nie podejrzenia, lecz jedynie|iż na wojnę na Dalekim Wschodzie wysła-|sek, prezes nowoczerkaskiej izby sądowej |parowego ogrzewania, według innej pogło |labour party 1. Asquith został wybrany w 


miłość chrześcijańska. 


Qdwolanie wystawy. kada Lwowa asyg- 
na 
wystawy grunwaldzkiej 
Osby, powułane do komitetu 


nowału w swoim czasie 200,000 koron 
koszty urządzenia 
we Lwowie. 
tej wystawy, oświadczyły, że niepodobna 
urządzić na termin wystawy w rozmiarach, 
pierwotnie zakreślonych. Wobec tego wy- 
stawa nie dojdzie do skutku. 

Japonia nie odda Mandżuryi. 
ska „Neue Freie Presse“ 
mości, zaczerpnięte ze Źródla japońskiego, 
niewątpliwie w poselstwie japońskiem, że 
Japonia pd żadnym pozorem nie u-tąpi 
z Mandżuryi i nie przyjmie wniosku ame- 
rykańskiego. Japonia zdobyła Mandżurzę 
na polu krwawych bitew i nie m.że zrzeć 
się dybrowoluie owocu swych zwycięskich 
walk. Japonia pró z tego wzdłuż zarządza- 
nych przez nią torów kolejowych przeprowa- 
dziła daleko idąca kolonizacyę i to dzj» jej 
podwójne prawo do Mandzuryi. 

Ku czci Słowackiego Tow. dziennika- 
rzy polskich we Lwowie otrzymało następu- 
jący telegram z ragi od zarządu „Umelec- 
kiej Besedy“. „Swięcąc dzś pamięć sław- 
nego poety słowiańskiego i wieszcza pol- 
skiego Juliusza Słowackiego, o którym od- 
czyt wygłssił p. Franciszek Kvapil w zapeł 
nionej obywateistwem praskiem sali, prze- 
syłamy na ręce wasze wyrazy bratniej mi- 
łości i przyjaźni, chyląc czoło przed geniu- 
szem nieśmiertelnego Juliusza”. 

Klęr belgijski przeciw królowi Albertowi 
Z Brukselii donoszą bliższe szczegóły o wal- 
ce, podjętej przez kler belgijski przeciw kró- 
lowi Albertowi. Rzecz poszła o to, że kler 
żądał, by król poddał się koronzcri kościel- 
nej w katedrze św. Guduli:. Król Albert 
odmówił temu. Arcybiskup Mercier w od- 
powiedzi na to—w dniu koronacyi świeckiej 
króla—odprawił wprawdzie uroczyste „Te 
Denm“, ale wygłosił przytem kazanie o tek- 
e odmiennym, niż go był przedstawił kró- 
owi. 

Na to znowu replikował król Albert 
oświadczeniem w mowie tronowej, podkre- 
ślającem dobitnie, że jest królem konstytu- 
cyjnym. Wtedy kler próbował podważyć 
prawa Alberta do tronu twierdzeniem — 
słusznem zr'sztą—że Albert, kiedy żenił się, 
nie prosił o pozwolenie na to formalnie kró- 
la Leopolda i że skutkiem tego małżeństwo 
jego kon tytucyjnie biorąc, nie jest uzna- 
walne. à 

Gdy ten drobny atak pozostał bez re- 
zultatu, kler ogłosił z kolei. że mał/eństwo 
nieboszczyka króla Leopolda z baronową 
Vaughan było zupełnie prawowite i że 
skutkiem tego prawa do tronu belgijskiego 
ma nie król Albert, ale najstarszy synek 
baronowej Vaughan i Leopolda. 

Wobec takiego postawienia sprawy 
przez kler, parlament belgijski natychmiast 
po zebraniu się na najbliższą Sesyę zajmie 
sią kwes.ją prawowitości małżeństwa króla 
Leopolda z p. Vaughan. 


Wiedeń- 


Telegramy. 


(Od korespondentów własną ch). 
Otwarcie banku. 


Warszawa. — W dniu wczorajszym od- 
było się uroczyste otwarcie banku towa- 
rzystw współdzielczych, po dokonanem po- 
święceniu lokalu banku przemawiali prezes 
rady Rzędkowski i dyrektor Karpiński. Pod- 
pisano akt otwarcia. Czynności swe bank 
niezwłocznie rozrocznie. 


Represye przeciw polakom 


Warszawa. — „liuryer Warszawski* 
stwierdza, iż w tratrach warszawskich sy- 
stematycznie usuwają urzędników i służbę 
po'ską. 


K.ra prasowa. 


Warszawa — „Przegląd R:emieślniczy* 
skazano na 200 rb. kary za numer gwiazd- 
kowy. 

„Gradonaczalstwo” w Łodzi. 

Łódź — Projekt grona fabrykantów ige- 
nerała Kaznakowa, dotyczący utworzenia 
„gradonaczaistwa” w Łodzi, jako pozbawiony 
cech pożytecznych i zwiększający jedynie 
podatki, napotkał się z protestem szerszych 
kół obywatelskich. Opinia ich została za- 
komunikowana władzom wyższym w Peters- 
burgu. 


Z Chelmszczyzny. 


Choim. — W calu zwiększe ia żywiołu 
wielkoruskiego w Cnełmie działacze miej- 
scywi czynią starania o przeniesienie do 
Chełma z chwilą wyodrębnienia Chełm 
szezyzny oprócz instytncyi gubernialnych 
jeszcze it zarządu kolei Włodzimiersko- Wo- 
łyńskiej, lubelskiego bauku włościańskiego, 
instytutu puławskiego i „dlziału zarządu 
rolnictwa i dóbr państwowych. 


Sprawa Borowskiej. 


Kraków —Na ostatnich dwóch posiedze 
niach przesłuchiwano Borowskiego. który 
składał zeznania nu korzyść żony. Świadek 
twierdzi, iż Lowicki wymógł pregróżkami 
deklaracyę udowadniającą, Że Borewscy po- 
średniczylt w sprawie Szczepańskiego bez 
jego wiedzy. 


Wywiad u Aerenthala. 


Petersburg. —”„Now. Wremia* donosi, 
iż Aerenthal w rozmowie z korespondentem 
tego pisma oświadczył, że Anstrya nie za- 
mierza posunąć się wgłąb Balkan.  Ae- 
rentbal zaprzecza temu, jakoby Austrga ule- 
gała wpływowi Niemiec. Zdaniem Aeren- 
thala, prędzej kosya wywiera wpływ nu Au- 
Bye. 

Egzekucyą. 


Petersburg —Z?Bneno* Ayres donoszą 
do gszet petersburskich, że stracono tam 
rosyanina Bobrowa, który rzucł bombą w 
p licyanta. 


Pożar pałacu. 

Petersburg —Z Konstantynopola d.no- 
szą. iż zaprzeczają tam pogłaskom o podpa- 
leniu pałacu. Dokumenty zostały uratowane. 

Echa wojny japońskiej. 

Petersburg. — „Nowoeje Wremia* pisze, 


zamieszcza wiade- 


systi:mu. Armaty te porzucone były 


raz wypadkowo zostały znalezione. 


Stan zdrowia hr. Tolstoja. 


lepszenie. 


Wystawa angielska. 


Petersburg.—W maju otwarta zostanie 
w Petersburgu angielska wystawa przemy- 
słowu. 


Z Persyi. 


Petersburg. — Z Teheranu donoszą, o 


podaniu się do dymisyi gabinetu ministeryal- 
nego. Dymisya gabinetu znajduje się w 
związku z zajściem w  Agarze. 
zrzeał się odpowiedziulności za działalność 
uddziału rosyjskiego. 


Zadania Rosyi. 


Petersburg. — „Rossija* donosi według 
słów gazet chińskich, że Rosya zażąda dla 
siebie od Chin wyłącznego prawa na budo 
wanie kolci, na eksploatacyę bogactw ko- 
palnianych Mongolii. Prawo żeglugi po 
Amurze będą miały tylko chińskie i r.syj- 
skie statki. 


Odmowa Anglii. 


Potersburg.—„Nowoje Wremia* donosi, 
że Aoglia odinówiła wydania Rutenberga, 
zabójcy Hapona. Sprawa została umorzona 
na tej podstawie, że Rosya nie wskazała a- 
gresu Rutenberga. 


Nominacya generała Dumbadze. 


Petersburg.—,„Petersbursk. Gaz.“ poda- 
je wiadomość, z wi:rogodnych żródeł utrzy 
maną, że wkrólce do Petersburga przybę- 
dzie generai Dumbadze. Przyjazd jego stoi 
w związku ze spodziewaną nominacyą jegu 
na wyższe stanowisko. 


„Rossija* niezadowolona. 


Petersburg. — „Rossija“ wyraża swoje 
niezadowolenie ze zjazdu aztyalkokholiczne- 
go i twierdzi, że należy zwołać nowy, skła- 
dający się nie z agitaturów, lecz ze znawców 
kwestyi. 

W sprawie zjazdu antya koholicznego 

Petersburg. —,Rossija", pisząc 0 zjeździe 
antyalkoholiczoym zaznacza, iż widocznie 
znów nastąpił okres zjazdów, które były 
łącznikiem żywiołów rewolucyjnych. Nie- 
podobna dopuścić do sztucznego wytwarza: 
nia nowego prądu rewolucyjnego. Władze 
nie stawiają przeszkód samodzielnej działal: 
ności społecznej, nie zniosą jednak, aby pod 
sztandarem sprawy publicznej szerzono agi- 
tacyę rewolucyjną. Dalej półurzeędowa gaze- 
ta nadmienia, iż zjazd obecny wykaże ko- 
nieczność do zbadania kwestyi, gdzie wy- 
pracowują się plany podobnych zjazdów. ' 

Mienszykow gani rząd, ktory wydaje 
pozwolenia na zjazdy polityczne. 

Po zjeżdzie antyalkoho'icznym. 

Petersburg — W związku ze zjazdem anty- 
alkoholicznyim dokonano masowych areszto- 
wań wśród robotników — członków zjazdu. 
Zaaresztowano również współpracowników 
„łusi* i „Profesjonalnego Wiestnika*. 


Rswizya senatorska. 


Petersburg. — Pisma tutejsze donoszą, 
iż wkrótce oczekiwaną jest rewizya senator- 
ska ministerstwa marynarki. 


Dymisye. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, iż człon- 
kowie rady wojennej, byli intendenci Rost- 
kowski i Polakow, mają otrzymać dymisyę 

Okólnik w sprawie więżn:ów. 

Petersburg. — Chrulew wydał okólnik, 
zalecający zaznajomić więźniów z następ- 
stwami wykroczeń przeciw przepisom wię- 
ziennym oraz wskazać straży wypadki, kie- 
dy może ona, bez obawy oskarżenia o bez 
czynność, przed użyciem broni wykorzystać 
inne środki dla przywrócenia porządku. 


Sprawy finlandzkie. 


Petersburg. — Specyalna narada do 
spraw Finlandyi ze względu na brak w Ce- 
sarstwie prawa zasadniczego o wolności 
związków nanała za niepożądane osobne pra- 
wo dla Finlandyi, albowiem odosobni to ją 
od Rosyi. Uchwalono polec é senatowi fin- 
landzkiemu opracować tymczasowa prawo, 
usuwające możność tworzenia towarzystw ze 
szkodliwymi celami. 


Obrońca Piatrowa. 


Petersburg. — Mandelsztam podjął się 
obrony Pietrowa. Pietrowowi zabroniono 
wezwać na świadków b. naczelnika ochrany 
Gerasimowa, paryski:go agenta ochrany Da- 
bicza uraz jednego 2e steleczaych agentów. 


Przeciw wystawie. 


Petersburg. — Rada zjazdów handlu 
giełdowego wypowiedziała się przeciw urzą- 
azeniu wystawy rosyjskiej w Anglii. ~ 


R wizya intendentury kijowskiej. 


Petersburg. — Z polecenia senatora Ga- 
rina urzędnik Chotiainskij, który rewidował 
intendenturę w Kazaniu, wyjechał na rewi- 
zyę do Kijowa. 


Zjazd literatów. 

Petersburg —Starania Gradowskiego o 
pozwolenie na zjazd literatów i dziennikarzy 
przyjęto przychylnie. 

Kradzież papierów. 


Petersburg — W gmachu paczty skra- 
dziono rower służącemu biura informacyj- 
nego z papierami, adresowąnymi do Stoły 
pina i Kryżanowskiego. 


W sprawia intendentury. 


Moskwas.—Akt oskarżenia w sprawie 
iatendentów obejmuje  dwieśce stronic. 
Do odpowiedzialności sądowej pociągnięto 
30 osób. 

Petersburg. — W Kazaniu pociągnięto 
do odpowiedzislności sądowej 67 intendan- 


ne były z Petersburga armaty najnowszego 
na 
przegn, gdzie zarosły sitiowiem i dopiero te- 


Petersburg —Z Jasnej Polany donoszą. 
iż w zdrowiu Tułsteja nastąpiło zupełne po- 


Gabinet 


Chłouowskij wezwany został do Petersburga 
Przyjazd Gałodowskiego do 


bliki noworosyjskiej*. 
Petersburg.—Gaczkow i Lerche ogląda- 
li w Sewastopolu wraz z Bosiremem forty- 
fikacye i statki. 
Peierzburg. — loym'sya kontradmirała 
Abazy została przyjętą. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Przy udziale przedstawi- 
cieli wszystkich ministerstw rod przewodni- 
ctwem wiceministra handlu Mullera rozpo 
częła się specyalna narada w sprawie trn 
stów i syodykatów. Narada uznała za niez- 
będne prowadzić równolegle pracę w dwu 
kierunkach: opracować 4 punktu widzenia 
ogólno - państwowego zarządzenia ogólne, 
mające na celu uregulowanie działalarścć 
zjednoczenia syndykatów w Rosyi, oraz roz- 
patrzeć niezwłocznie środki zabezp eczające 
interesy poszczególnych ministerstw, zarówno 
w stosunkach z orgunizacyami syndykato- 
wemi. Dla wyjaśnienia zasad ogólnych na 
rada uchwaliła zarządzić ankietę w spra vie 
działalności syndykatów w ltosyi. Następne 
zebranie odbędzie się w przyszłym tygodniu 

Moskwa. — Nastąpiło zamknięcie dwn- 
nastego zjazdu przyrodników i lekarzy. U 
chwalono wiele rezolucyi dotyczących ró- 
żnych spraw. Uznano putrzebę utworzenia 
rosyj kirgo towarzystwa naukowego. Radzie 
zjazdu poleconó opracować odnośną nstawę. 
Następny zjazd ma się odbzć w Tyflisie 
w roku 1911. 

Słowiańsk. — Otwarto rządową szkołę 
górniczo techniczną i szkołę rzemieślniczą 
przy niej. 

Nowoczerkask — Wykryto organizacyę 
[ałszerzy monet. Aresztowano trzy osoby 

Tyfiis.— Podczas szczegółowych badań 
przeprowadzonych na miejscu katastrofy 
stwierdzono, iż w tramwaju dążącym po po- 
chyłuści „Krutoj Spusk'* pękł łańcuch ha- 
mulcowy. Wagon począł toczyć się nadół 
Na zakręcie wykoleił i rozbił się o słupy 
wamwajowe. Z pod szczątków wagonu wy- 
dobyto 27 osób i edesłano do szpitala. Nie- 
które z nich dawały słabe oznaki życia. 
Wielu, amputowano nog. Śledztwo prowa- 
dzi sędzia śledczy do spraw szczególnej wa 
gi. Wczorajsze wiadomości cen do liczby za- 
bitych okuzały sę mylnemi. Zmarło nie 
siedem, lecz jedna oscba. 

Petersburg.—Dnia 9 stycznia sąd wo- 
jenny przystąpi do rozpoznawania sprawy 
Woskresieńskiego Pietrową. 

Lubiin.-—Otwarto szkołe starszych straż 
ników ziemskich. Na otwarciu był obecny 
gubernator. 

Płock. — Siedmiu uzbrojonych bandy- 
tów zrabowało filię pocztową w  Dobrzynie 
pow. lipnowskiego. Smiertelnia został ra- 
niony strażnik. 


Zjazd antyaikoholiczny. 


Petersburg —Dn. 6-go stycznia odbyło 
się w sali klnba kupieckiego ostutnie zebra- 
nie 1-go zjazdu antyałkoholicznego. Prze 
wodniczył W. Kowalewski. Zebranie zagaił 
przemówieniem Maksym Kowalewski. Mówił 
on o rozpatrywaniu przez Radę Państwa 
kwestyi walki z pijaństwem. Następnie pre- 
zes odczytał powzięte przez zjazd rezolucye. 
Przyjęto z wielkiem uznaniem rezolucyę, 
głoszącą zasadę zupełnej wstrzemięźliwości 
od napojów; zawierających chociażby niezna- 
czną dozę alkoholu. Podczas dalszego od- 
czytywania rezolucyi w grupie przedstawi 
eieli od organizacyi robotniczych rozległy 
się głosy: „Zmienione! Prosimy odczytać 
tekst rezolucyi pod tą postacią, w iakiej zo- 
stał przyjęty na wspólnem posiedzeniu 
wszystkich sekcyi*. Hałas się wzmaga. 
Dają się słyszeć głosy: „To fałszerstwo. Tu 
nie jast rezolucya zjaadu, lecz rezolucya biu 
ra wykonawczego*. Prezes niejednokrotnie 
wzywa do pórząiku. Niektórzy członkowie 
zjazdu proszą o głos w sprawie porządku 
dziennego. Prezes prosi o wysłuchanie re- 
z lucyi do końca. Większość prosi, by kon- 
tynowano czytanie. Przedstawiciele organi- 
zacyi robotniczych z hałasem, krzykiem i 
gwizdaniem wychodzą z sai, żegnani okla- 
skami pozostałych członków. Prezes wyja- 
śnia po ukończeniu czytania rezolucyi, że ko- 
mitet wykonawczy przy grupowaniu i reda- 
gowaniu rezolucyi musiał poczynić niejakie 
zmiany. Ogromna większość członków wita 
oklaskami oświudczenie pre esa. Odczytaan 
list, podpisany przez 10 tys. kobiet litew. 
sich, która występują przeciwko zużywaniu 
napojów alkcholicznych przez młedzież u- 
czącą się. W liście tym wyrażają ne u- 
znanie dla uchwał zjazdu, który wszczął wal- 
kę z tą plagą. Po szeregu innych powitań, 
w tej liczbie przedst»wiciela wiemieckiego 
związku trzeźwości, Smitha, prezes zamknął 
zjaz 1. 


Konstańtynopol-—Pałac Szyragan spło 
nął doszczętue: pozostały tylko ściany. Stra- 
ty wynoszą do 40 milionów rubli. Ogień 
zniszczył wszystkie dokurnenty senatu i 
parlamentu. Podczas pożaru w pałacu obra- 
dowała komisya. Obecnie odbywa się po- 
siedzenie rady ministrów w sprawie wybo 
ru nego lokalu dla obrad parlamentar- 
nych. 

Waszyngton. — Taft podpisał rozporzą- 
dzenie, na mocy którego minimalne cła o- 
płaceć będą: Anglia bez krajów kolonial- 
nych, Włochy, Rosya, Szwajcarya, Hiszpania 
wraz z koloniami i Tureya z wyłączeniem 
Egiptu. 

Paryż. —W izbie deputowanych Doumer 
oznajmił, Że wycieczki przeciwko szkole 
świeckiej mają charakter więcej polityczny, 
aniżeli religijny; faktycznie zaś zwrócone są 
przeciwko rz>c-ypospolitej, gdyż zo,rowa- 
dzenie szkół świeckich wpłynęło na wzrost 
licaby głosów podczas wgborów i przygato 
wało oddzielenie kościoła od państwa. Pań- 
stwo obowiązane jest zająć się wychowa- 
niem przyszłych obywateli, zażąda więc no- 
wej broni dla walki o szkołę świecką i bro. 
nić będzie spokoju wewnetrznego i bezpie- 
czeństwa rzeczypospołitej. (lluezne oznaki 
aprobaty na lewicy). 

Konstantynopo!. — W pałacu Szyrsgan, 


tów, między innemi generała i pułkownika. | gdzie zasiada parlament, wskutek niewiado- 


Różne. 


mych przyczyn wybuchł pożar o 11 go- 
dzinie zrana. Według jednej wersyi pożar 


Petersburg.— Wedlug krążących pogłu-|spowodowała eksplozya kotła przy instalacyi 


Petersbur- 
ga znajduje się w związku z wniesioną do 
Dumy interpelacyą w sprawie postępowania 
tegoż podczas rozpatrywania sprawy „respu- 


ski pożar powstał wskutek spalenia się kom 
mutatora podezas próby ze światłem ele- 
ktrycznem. Ogień z nadzwyczajną szybko- 
ścią objął gmach cały, zagrazając zniszcze- 
niem jego wewnętrznemu urządzeniu. 

Bern — Wskutek deszczów ulewnych 
wyłały w niektórych kantonach rzeki í stru- 
mienie. 

Wskutek osuwania się ziemi konuni- 
kacya kolejowa została w wielu miejscach 
przerwana. 

Teheran.—F.daj kazwiński, który zabił 
swego naczelnika, schronił się dzisiaj do 
misyi rosyjskiej. 

Imola.—Zmarł wiceprezy eutizby, jeden 
4 najstarszych posłów Andrea Cesta. 

Helmsenkirchen.— W kopalni „Holandya* 
runęla Ściana i zasypała Sześciu górników. 

Bombay. — Gazeta „Pioneer* utrzymała 
wiadomość, że plemię beludżi w Persyi po- 
łudniowo-wschodniej nie chce uznać szacha 
i przygotowuje opór. Plemię jest dobrze 
uzbrojone w broń najnowszego kalbruj 
zaopatrzone w amunicyę. 

Londyn. —W kopalniach węela „Hetlton- 
rig“ w pobliża Belshillu oberwała się win- 
dą. Zginęło 8 robotników. 

Berlin. — Parlament postanowił wyrazić 
tureckiej izbie posłów ubolewunie z powodu 
pożaru w pałacu Szyragańskim. 

Konstantynopol. — Według nurzędowe- 
go komunikatu, pożar w pałacu Szyragana 
wszczął się wskute« zepaucia się kotła do 
ogrzewania parowego. Pożar zaczął się 
w ginachu senatu. Posiedzenia izby posłów 
odbywać się będą tymczasowo w teatrze, 
w koszarach taszkiszlarskich lub w lidyzie. 

Teheran. — Gubernatorem w Kazwinie 
mianowany został wezyr Akram, który był 
tam gubernatorem przez 5 lat. 

Nieznaczte starcie, jakie miało miejsce 
w stolicy pomvędzy kozakami  perskimi 
a policyą spowodowało w medżylisie inter- 
pelucyę w sprawis warunków istnienia bry 
gady kozackiej, której rząd bronił gorąco. 
W Teheranie zabronieno szerzenia wiadomo- 
ści o starcia chcąc przeszkodzić agitacji 
untyrzątowej. 

Tokio. — Amerykańska eskadra, opusz- 
czając dn. 7 stycznia Jokohamę, ofiarowała 
tlocie japońskiej kosztowny puhar na znak 
przyjazni. Admirał Gebard wraz zo sztabem 
przyjęty był przez cesurza. Prasa tokijska 
wyra?a amerykancm przyjazne uczucia. 

Montowideo. — Z powodu nieznaczeych 
rozruchów rówoluczjnych oświadczono urzę- 
downie, że niema podsław do mniemania, iż 
ludność przyłączy się do ruchu rewolucyjne- 
go. Rząd wyraża przekonanie, że stłami 
wkrótce rozruchy, przywódcy których korzy- 
stają prawdopodubnie z poparcia Argentyny. 

Meksyk. — Odkryta została kometa wi- 
docznu codziennie i przy Świe tla słonecznera. 
Wielkość komety równa się komecie Hallego. 

Wiedeń. — Komentując rozmowę hr. 
Aerenthala ze współpracownikicm „Now. 
Wrem.*, „Neue Er, Pr.* oświadcza, że poli. 
tyka austro-węgierska skłon”ą jest zdążać do 
zmiany nastroja w Rosyi, pod warunkiem 
zachowania cierpliwości. Całe Austro- Węg- 
ry zgadzają s'ę na to. Uważają one, iż nie 
wykraczając przew niezachwianemu soju- 
szowi z Niemcami, mogą one troszczyć się 
o zachowaniu dobrych stosunków. ji pokoju 
z Rosyą, która jest w nim również zatntere- 
sowana i która nigdy nie prowadziła praw- 
dziwej wojny z Austryą W Austryi niema 
stronnictwa wojny ani agresywnege impe- 
ryalizmu, który, według przypuszczeń pisma, 
istnieje w Rosyi. Jednakże próbę utrzyma- 
nia pokoju należy stale powtarzać. Tak po- 
winna być rozumianą rozmowa br. Aeren- 
thała z przedstawicielem nieprzejednanego 
pisma rosyjskiego. 

Tabris. — Zaltonęła w czasie burzy je- 
dyna na jeziorze Urnujskiem barka z moto- 
rem naftowym. Zginęły trzy osoby. OQb:c- 
nie więc, oprócz przerwanej przed dwu laty 
kumunikacyi lądowej z Urmią, przerwana 
została kamunikacya wodna. Komunikacyi 
telegraficznej między Tabrisem a Urmią do- 
tychczas nie przywrócono. 

Tabris. — Konsystującemu w Ayane 
oddzisłowi Jefrema ruszyły z pomocą znaj- 
dujące się w Serabie oddziały Szed-ed-Du- 
oulehe i bogira. Akcyu wojenna, skierowa- 
na przeciw Rachim chanowi, wskutek siinych 
mruzów została zawieszoną. Ludność Agory 
i wsi karadażskieli stai po stronie rządu. 
Między chanami karadażskimi craz przewód. 
rami szachsewenów nastąpił rozdźwięk. Da- 
je to możność przypuszczać, iż wystąpienie 
Rachim chana drogą pertraktacyi pokojowych 
zostanie załagodzone. 

Sztutgard —Z całego królestwa nadcho- 
dzą wiadomoś i o stkodach, jakie wyrządzi- 
ła powódź w dolinie rzeki Ammer. Woda 
zalała dookoła wiele domów, ulice Halwa 
zatopione. W dolinie rzeki Nekkar w pobli- 
žu Oberndorfu potworzyły s ę wielkie jeziora 

Wiedeń.—Prasa wiedeńska i peszteńska 
przypisuje wielkie znaczenie audyencji 
Khuen-Hed rvary'ego u arcyksię ia Franci- 
szką Ferdynanda. Jak wiadomo, urcyksią- 
żę przedtem nie pizylmował ministrów wę- 
gierszich, „Wiener Tageblatt“ donosi ze 
źródła kompetentnego, że program Khuen- 
Hedervary'+go uzyskał aprobatę następcy, 
ponieważ dąży do utrzymania jednrści nw- 
narchii. Małżonka następcy, księżna Hohen- 
berg, po raz pierwszy ukazala się oficyalnie 
na balu dworskim. Przy wyjścu z zamku 
szła ona zaraz za młodszemi arcyksiężnicz- 
kami. 

Kopenhaga. — Komisya uniwersytecka 
podaje do wiadomości, że oryginały dostar- 
czone przez Cooka zgadzają się w ogólnych 
zarysach z jego dziennikiem. Na podstawie 
przedstawionego materyała nie można na- 
brać zupełne; pewności, iżby Cook * dotarł 
do bieguna północnego, jednak nie zawiera 
nie takiego, coby upoważniało do stawiania 
wprost przeciwnych wnicssów. 

Wybory w Anglii. 

Londyn. — Dn. 6 go stycznia d» czwar- 
tej godziny po południu wybraać: 12Ł unjo- 
nistów, 97 liberałów, 21 c-łonków labour 
party i 41 nacyonalistów. Unioniś<i zdoby- 
li 52 mandaty, | berali zaś tylko 10 W Wa 
Hi unioniści nie mają żadnych szan». Dania 
6-go stycznia odbyły się wybory w 80 okrę- 
gach. 

Londyn. — Do g. 12 ej m. 30 w nocy 
wybrano: 121 umonistów, 97 liberałów, 21 
członków labour party i 28 nacyonalistów 
Unionisci zdobyli 2 mandaty, liberal 9. 


EasuUifth. Uharakterystyczne, że konserwa- 
tystów wybierano przeważnie w maleńkich 
miasteczkach angielskich. Znaczne środowi: 
ska przemyslowe głosowały za stronnikami 
wolnego bandhu. Po cbliczeniu okazuje się, 
że liczba głosów unionistyczaych wzrosła 
nadzwyczsjnie; w porównaniu z 1906 r. 
wir sla ona o 234,944 głosy, giy tymcza- 
sem liberali zyskali od tego czasu zaledwie 
23,029 głosów, a labour party 7,875 głosów. 
Gazety konserwatywne, tryumfują”, wyraża- 
ją optymistyczne nadzieje co do wyborów, 
które się mają odbyć w hrabstwach. 

Londyn.—Dn. 6-go stycznia do godziny 
1-ej w nocy wybrano: 118 hberałów, 44 na- 
cyonalistów i 23 członków labour party. 
Unioniści zdobyli 57 maudatów, liberali 9 i 
labour party 1 mandat. Unioniści przeszli 
w pułudniowym okręgu wyborczym Noticg- 
hama, reprezentowanym dotychczas przez 
labour party, a także w jednym z okręgów 
wyborczych Walii, który wybierał zawsze 
dawniej lib.rałów. 

Londyn. — Wyszli z uray: 158 unioni- 
stów, 131 liberałów, 26 członków labour par- 
ty i 53 nacyonalistów. Union ści zyskali 70 
mandatów, liberali 10. 

Londyn — Wczorajsze wybory w hrab- 
stwach Świadczą o znacznym zwrocie w kie- 
ranku upionizma i reformy ccluej. Wybory 
te dały unionistom 18 nowych miejse. W 
Szkocyi zwyciężają | berali. W porównaniu 
z wyborami z r. 1906 ilość wyborców libe- 
rałów znacznie s'ę zwiększyła. Mimo to u- 
nioniści i tu niespodziewanie zwyciężyli w 
dwu wypadkach. liberali w Walii stracili 
dwa miejsca, co vywołało wielkie roztzaro- 
wanie, albowiem tam uważali oni swe sta- 
nowisko za niezachwiane. Dzis wyb ry w 
48 okręgach. 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin.— Na posiedzeniu dn. 6 stycznia 
trybuny przepełnione. Jest obecny ks. Ery- 
deryk Wilhelm i wszyscy ministrowie. Na 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad 
interpelacyą katowicką, wniesioną przez cen- 
trum i polaków. Bethman Hollweg w swej 
odpowiedzi twierdził, że w całej polityce 
polskiej Prus różnice wyznaniowe nie od- 
grywały żadnej roli. „Urzędników ograni- 
czano w woiności głosowania jedynie wte- 
dy, gdy tego bezwarunkowo wymagały in- 
teresy służby, inaczej byłyby zachwiane pod- 
stawy państwowości. Nadzieja przywró:e- 
nia polskiego państwa jest czynaikiem du- 
chowym, lączącym polaków 1 nadającym 
ruchowi polskiemu wielką siłę  Histerya u- 
czy, że polityka bierności była u nas fatal- 
ną, że następstwem jej byłoby wzmocnienie 
polaków kosztem żywiołu niemieckiego. Ce- 
lem naszej polityki polskiej — oświadczył 
Bethman Hollweg — jest vgruntowanie ży- 
wiołu niemieckiego na Wschodzie zapomo- 
cą szkoły i polityki kołonizacyjnej*. Beth- 
man na zakończenie wyraził nadzieję, że 
sejm pruski poprze jego politykę. Mową 
przyjęli z wielkiem uznaniem konserwatyści 
i narodowo liberuli. Centrum zaś i pulacy 
przyjęli ją sykaniem. 


Sprawa Helifelda w parlamencie niemieckim. 


Berlin.—Podczas rozpraw w parlamen- 
cie nad budżetem: ministerstwa sprawiedii- 
wości poduiesiono wczoraj kwestyę tHefiiei- 
da. Poseł Junk (nar. liber. adwokat.) wska- 
zał na to, że według prawa międzynarodo- 
wego, jeśli jedn» państwo zwraca się o 
pomoc do sądów drugiego, to tem samem 
poddaje się ono jurisiykcyi tego ostatnie- 
go. Komunikat von Schoena nazywa wyrok 
sądu Tsin tao nieprawnym. lecz sądzić o tem 
może nie ministeryum spraw zagranicznych, 
ale niemieckie sądy ogólno państwowe. Do 
min. spraw zagranicznych nuloży wykona- 
nie wyroku sądu Tsin tao, ogłoszonego Z roz- 
kazu jego cesarskiej mości, albowiem każdy 
niemiec ma prawo żądać obrony zagranicą. 
Zdanie min. spr. zagr. co do pewnosci wy- 
roków zapadłego w Tsin tao zostało sprosto- 
wane przez prawników. Sekretarz stanu min. 
sprawiediiwości, w odpowiedzi Junkowi o0- 
świadczył, że nie może nic zakomunikować 
o faktycznej stronie sprawy, albowiem u- 
rzędowo nie jemu o niej niewiadomo. Spór 
co do jurisdykcyi sądów oparty jest na nor- 
mach prawa niemieckiego, Poseł Dowe 
(wolnomyślny) wskazał na to, że sprawa w 


obecnym stadyum nie może podlegać dy- 
skusyt. Socyalista adw. Heine przyłącza się 
do wywodów Junka. 
Giełda. 
Petarshucg, d. 7 stycznia. 
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